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NIEMIECKA
O Ostatnio ruszyły pióra polskie i  w zięły 

tem at nowe Niemcy. Coś się w  prasie 
p ils k ie j przełamało... Pisały o Niemcach 
obszerniej tygodn ik i lite rackie , a również 
dz ienn ik i przyniosły obok reportaży za
gadnień codziennych k ilk a  opracowań na 
tem aty zasadnicze, dotyczące Niemiec, 
szczególnie zaś rozwoju niemieckiego ży
cia ku ltu ra lnego po wojn ie.

Czemu to przypisać i gdzie szukać p rzy
czyn?

O bawiam  się, że nie zawsze skłoniła  nas 
do tego głębsza analiza własna, lecz nagle 
odkryte  „bogactwo życia ku ltu ra lnego '1 po 
tam te j stronie Odry.

N ie w ierzyliśm y, rzecz jasna, jakoby 
dzisiejszy B e rlin  by ł pępkiem świata, ja k  
o tym  z uporem  donosili n iektó rzy nasi 
korespondenci. N ie uważaliśm y za znak 
rozkw itu  życia ku ltu ra lnego w  Niemczech 
fak tu , że w  B e rlin ie  w  kilkudziesięciu k i
nach i ty luż  teatrach można w  jednym  ty 
godniu oglądać czołowy repertuar czterech 
m ocarstw okupacyjnych, a na dodatek 
przyjrzeć się niem ieckim  sztukom powo
jennym . Z Warszawy czy K rakow a jaśnie j 
n iż  z Be rlina  odróżnialiśm y propagandę od 
o ryg ina lny dh przejaw ów  życia k u ltu ra l
nego, a poza tym  zdajem y sobie sprawę z 
tego, że na ru inach n a jbu jn ie j kw itn ą  
chwasty. Tak również jest w  berlińsk im  
życiu ku ltu ra lnym .

Nie w ierzyliśm y w  ilość ku ltu ra lnych  
wystąpień. Szukamy za jakością. M us ie li
śmy uw ierzyć, że coś nowego dzieje się w  
Niemczech, gdy dow iedzieliśm y się choćby 
o dwóch ty lko  faktach : o przyjęciu N iem 
ców do PEN-Clubu i o w izycie czołowych 
pisarzy now ych N iem iec w  Zw iązku Ra
dzieckim.

DLACZEGO KRYZYS?
W związku z dyskusją, jaka  powstała 

po przyjęciu Niemców do PEN-Clubu, n a j
częściej w  rozmowach na tem at nowej l i 
te ra tu ry  niem ieckie j kładziono nacisk na 
fakt, że lite ra tu ra  niemiecka znajduje się 
w  stadium  kryzysu.

I  cóż w  tym  dziwnego? Czemu w  ogóle 
podkreślamy, że N iem cy przeżywają k ry 
zys na odcinku lite ra tu ry?  Przecież nie 
można się spodziewać, by  w  państw ie i  na
rodzie, k tó ry  przeszedł przez okres h itle 
row ski i  związaną z n im  kap itu lac ję  nie 
było kryzysu lite ra tu ry . N ie o podkreślanie 
fak tu  kryzysu przecież chodzi, ty lk o  o od
powiednie spojrzenie i  o zim ną analizę sił, 
które w kryzysie lite ra tu ry  n iem ieckie j ze 
sobą się mierzą. W ydaje m i się, że nie 
jest ważne k to  w  n iew ą tp liw ym  kryzysie 
lite ra tu ry  n iem ieckie j posiada popular
ność. W chorym  społeczeństwie niem iec
k im  popularność nie jest m iarą sukcesu. 
Należy przecież —  a jest to  zadanie wspól
ne Niemcom i wszystkim , k tó rzy  się N iem 
cami in teresują przejrzeć jasno obecne 
stosunki i  dosłownie w yłow ić tych, w  k tó 
rych jest prawdziwa nadzieja na przyszłość 
nie ty lko  samych Niemców, ale nadzieja  
godziwej współpracy i  uczciwego w pół- 
życia Niemców z in n ym i narodam i Euro
py. I  trzeba tu  od razu zaznaczyć, że „w  
bogactwie życia ku ltu ra lnego“  dzisiejszych 
Niem iec mało znajdziemy takich, z k tó ry 
m i gotow i by libyśm y zasiąść do wspólnego 
stołu. Trzeba również zaznaczyć, żę będą 
to w  swej większości ta len ty  dopiero 
wschodzące, z k tórych niejeden odpadnie w  
ostrej walce, jaka  go czeka. N iem nie j, czy 
nam  się to podoba czy nie, za now ym i ta 
len tam i n iem ieckim i śledzić należy. Szu
kać ich trzeba i  tam, gdzie jest to moż
liw e, ich wspierać. Leży to zarówno w  in 
teresie naszym, ja k  i  w  interesie nowych 
Niemiec.

„T A B U L A  R A SA '“
O przyszłej lite ra tu rze  niem ieckie j obok 

k ilk u  sztandarowych postaci o skrysta lizo
wanym  dorobku ideologicznym decydować 
będzie grupa młodych.

Nie jest to sytuacja nowa w  lite ra tu rze  
n iem ieckie j. Już pięciokrotnie w  przeszło
ści tę tn c lite ra tu rz e  n iem ieck ie j-nadaw a li

„GENERACJA 1950 r."
m łodzi autorzy w  w ieku  do la t trzydziestu. 
Tak by ło  przed rok iem  1775 w  epoce 
„S tu rm  und D rang" (parcia i wrzenia), tak  
by ło  przed rokiem  1800, gdy złączyła się 
grupa wczesnych rom antyków  niem ieckich 
(Tieck, Novalis, W ackenroder i  Schlegel). 
T ak  było po roku 1825, gdy powstała g ru 
pa „m łodych N iem iec" (Junges Deutsch
land — Heine, G utzkow i Laube), tak  było 
przed rok iem  1900, k iedy  dz ia ła li „n a tu ra - 
liśc i" (Hauptmann, A rno  Holz i Schlaf), i 
tak  by ło  przed rokiem  1925, gdy najw ięcej 
uw agi zw racali „ekspresjoniści“  (Hasen
clever, To lle r, Komgold, W erfe l i  Brecht).

Te grupy m łodych pisarzy n iem ieckich 
by ły  nie ty lk o  zw iązkiem  m łodych, lecz 
posiadały w spólny program , przedstawia
ły  czyte ln ikow i n iem ieckiem u treść, budzi 
ły  szacunek powagą i  jakością swych dzieł. 
Przeciwstawiali im  się pisarze starsi — 
„p o p u la rn i“  — w idz ie li w  n ich  rów nou
praw nionych wrogów.

Dziś w  Niemczech trw a  jeszcze w  lite ra 
turze w alka o treść i  obrcz społeczno-po
lityczn y  „m łode j generacji roku 1950'*.

Powiedzieć można o generacji te j (któ
re j nazwiska są albo mało znane, albo w  
ogóle nieznane), ty lk o  tyle, że idzie ona w  
k ie run ku  nowego „ parcia i  wrzenie1'. Ge
neracja ta  stoi wobec „ta b u la  rasa", w o
bec absolutnej pustk i w  niem ieckie j tw ó r
czości lite ra ck ie j. C iężkim  je j zadaniem 
jest przetraw ić kryzys n iem iecki, k tó ry  
trw a  przecież już. od okresu B ism arcka i 
dać w yraz now ym  dążeniom. Idąca grupa 
„generacji 1950 roku1' musi stworzyć rzecz 
nową, stworzyć ją  od podstaw i dokonać 
regeneracji niemieckiego życia umysłowe
go. Pomoc znajdzie ty lk o  w  n iew ie lu  p rzy
kładach przeszłości i  w  nie licznej garstce 
autorów  żyjących.

TR ZY  L A T A  W A L K I O NO W Y W YR AZ 
SPOŁECZNY

Aleksander Abusch, jeden z uznanych 
autorów  niem ieckich i działacz „K u ltu r -  
bundu , s tw ie rdz ił ostatnio, ie  w  okresie 
m inionych trzech la t in te lektua liśc i n ie 
m ieccy weszli ju ż  na drogę szukania no
wego w yrazu społecznego.

Na ja k ich  podstawach Abusch doszedł 
do takiego wniosku? T w ie rdz i on, że zm ia
ny  w  lite ra tu rze  n iem ieckie j wywodzą się 
(w  każdym  razie w  radzieckiej s trefie  o- 
kupacyjnej) z ogólnych zm ian ustro jow ych, 
a więc bazują na fundam encie re fo rm y 
ro lne j, upaństw ow ieniu przem ysłów k lu 
czowych, ukaran iu  zbrodniarzy wojennych 
i  na refo rm ie szkolnej.

M im o to faktem  n iew ą tp liw ym  jest że 
nie wszyscy pisarze s tre fy  radzieckie j zro
zum ie li w  całości sens zm ian ustro jow ych, 
ja k ie  zaszły we wschodnich Niemczech. 
W ie lu z n ich nie przeszło przez ogień w a l
k i wewnętrznej, n ie  przejrza ło jeszcze mo
żliwości współpracy nowej lite ra tu ry  n ie
m ieckie j w  odbudowie demokratycznego 
niemieckiego państwa. Pozostał bowiem  w  
um ysłach niem ieckich, nie ty lko  czyte ln i
ków  ale i  twórców, balast m itó w  narodo- 
wo-socjalistycznych, obserwować można 
jeszcze w  dalszym ciągu zastój um ysłowy. 
Sam Abusch znany działacz K u ltu rbundu  
skarży się na to, że po trzech la tach now ej 
twórczości nie z likw idow ano jeszcze prze
paści, ja ka  od w ieków  is tn ia ła  pomiędzy 
in te ligencją niemiecką a ogółem społeczeń
stwa.

A le  dziś nowa lite ra tu ra  niem iecka nie 
jest w  stanie zrezygnować z pomocy star
szych naw et w tedy, gdy popełn ia li oni o- 
czywiste błędy. Dziś jeszcze musi ona na
woływać do współpracy zdrowszych ele
m entów  starszej generacji z m łodym i. Stad 
pojęcie o „generacji roku 1950*'.

Niem nie j jednak — wskazują na to 
choćby antologie, któ re  ukaza ły się w  u- 
biegłym  roku  •— w  lite ra tu rze  niem ieckie j 
nastąpił zwrot. W  okresie trzech la t, któ
re m inęły od ka p itu la c ji, usta liła  się w  
Niemczech — używając znanej nam  te r
m ino log ii —  lin ia  podziału. W iadomo dziś, 
k to  idzie na prawo, w iadom o również, kto  
poszedł na lewo i k to  do marszu w  lewo

m oie się dołączyć. Do grupy lite ra tó w  n ie
m ieckich, którzy ju ż  w  okresie h itle ro w 
sk im  obra li drogę demokratycznego odro
dzenia lite ra tu ry  (a jest to grupa bardzo 
m ała!) dołączyli ci, k tó rzy  p rze jrze li w łas
ne błędy i gotow i są do współpracy. Jak 
dalece ich dzisiejsze stanowisko jest szcze
re, ty lko  przyszłość okaże. Nam  trzeba 
zwracać uwagę przede w szystkim  na m ło
dych, k tó rzy  albo oddali się w  opiekę star
szych. albo najczęściej tworzą jeszcze sa
m otn i, w  oparciu o własne przeżycia.

SPOŁECZNE ZA M Ó W IE N IE
W nowej lite ra turze niem ieckie j wrze. Na 
tle  ogólnego wrzenia rysu je  się jednak dość 
w yraźna lin ia , po k tó re j zamierza pójść 
„generacja 1950 roku". W ich program ie 
znajdziemy w iele momentów wspólnych i 
liczne postulaty, któ re  obowiązują również 
w  lite ra tu rze  polskiej.

Również i w  Niemczech postępowe orga
nizacje polityczne domagają się nowej spo
łecznej treści w  lite ra turze. Tak samo ja k  
u nas, wo la się po tam tej stronie O dry o 
głębsze związanie z ludem , o połączenie 
lite ra tu ry  z polityczną demokracją. S tw ie r
dza się, że lite rac i niemieccy nie u chw yc ili 
jeszcze tych sil, które podejm ują się w  
Niemczech odbudowy. Politycznie uświado
m iony czyte ln ik n iem iecki przeciwstawia 
się tym  lite ratom , k tó rym  zdaje się, że 
tworzą nową lite ra turę , szukając za now y
m i fo rm am i wyrazu. Stwierdza się, że 
Erich  M aria  Remarque, dopóty by ł znany 
i ceniony, dopóki „m ia ł coś do powiedze
n ia “ , natomiast, gdy zgubił się w  sztucz
nych formach lite rack ich , s trac ił kon tak t 
z ludem  i stracił w p ły w  na społeczeństwo.

C iekawy będzie rozwój dyskusji na  te
m at „zamówienia społecznego“ , ja ka  w y 
wiązała się już w  Niemczech. W ydaje m i 
się, że z dyskusji te j skorzystać mogą i na
si pisarze, tak samo ja k  lite ra tu ra  n ie
m iecka szeroko cytu je dyskusje o .nowej 
społecznej treści lite ra tu ry  w  Zw iązku Ra
dzieckim , w  Polsce i w  innych krajach.

PARCIE N A  ZA G R A N IC  I*;

Jest jednak jeszcze jeden moment, o 
k tó rym  w artoby wiedzieć u nas. Ilekroć 
w  Niemczech mowa jest o odrodzeniu lite ra  
tu ry  niem ieckiej, ty lekroć zwraca się uw a
gę na fak t, że reakcy jn i pisarze niemieccy 
posiadają dobrze rozbudowaną sieć kon
ta k tó w  ze swoim zapleczem zagranicznym. 
Postępowi zaś pisarze niemieccy naw iąza li 
dotychczas ścisły kon tak t jedynie ze Zw iąż 
kiem  Radzieckim. Domagają się on i —  
pom ni trudności, przed k tó ry m i stoi gene
rac ja  1950 roku — nie ty lko  rozbudowy 
kon tak tów  pisarskich z w szystk im i k ra 
ja m i postępowymi, lecz wręcz stworzenia 
międzynarodowego zw iązku p isarzy postę
powych. Niemcy gotow i są do dyskusji z 
każdym, i  do współpracy. Postępowi pisa
rze niemieccy —  a w yn ika  to z licznych 
ich wypowiedzi i  p u b lika c ji —  wiedzą o 
trudnościach i wiedzą o hamulcach psy
chicznych, które stoją na drodze te j współ
pracy. N iem niej jednak pragną oni poznać 
zagranicę, gotowi są usłyszeć słowa k ry ty 
k i, gotow i są służyć w łasnym  zdaniem.

W ydaje m i się, że jeże li „s taw iam y“  w  
Niemczech na nowe siły, pow inn iśm y się, 
m im o zrozumiałych ham ulców psychicz
nych, zdobyć na wysłuchanie ich u nas 
w  k ra ju , na lepsze poznanie ich, a potem 
na współpracę. Jest to na odcinku lite ra 
tu ry  bodajże jedyna form a pomocy, k tórą 
możemy służyć now ym  siłom  w  N iem 
czech.

Prawo selekcji i  ana lizy do nas należy. 
Po selekcji obowiązuje jednak szczerość 
współpracy.

IG L IC A  N A  W. Z. O.
znak w ie lkości naszego trzyletn iego w y 

s iłku  na Ziem iach Zachodnich

P A W ILO N  SZCZECINA

W „Paw ilonie Czterech Kopuł*' na W. Z. O. 
mieści się stoisko portu  szczecińskiego 
(patrz przekró j poniżej). Z  nad panoramy 
m iasta strzela wysoka oś, unosząca globus. 
W  niszach zobrazowana jest odbudowa i  

przebudowa portu
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CZYM JEST GOSPODARCZE

ARCHIWUM MORSKIE"?
W ostatnich czasach na lamach tygodn i

ka „Szczecin“ ' zaczęły się ukazywać cie
kawe opisowo -  statystyczne opracowania 
p ióra p. W ojciecha liczyńskiego, obe jm ują
ce zagadnienia tonażu f lo ty  handlowej 
świata, pracy obcych portów  itp., ja k  r ó w 
nież omawiające osiągnięcia poszczegól
nych naszych portów  i  polskie j bandery. 
Trzeba przyznać z satysfakcją, że podjęcie 
przez autora tak ie j p ionierskie j tem a tyk i 
stanow i bardzo pozytywną stronę dz ia ła l
ności na n iw ie  pub licys tyk i gospodarczo- 
m orskie j, n ie ty lk o  w  ośrodku Szczeciń
skim , ale też w  ska li szerszej ogólno-pol- 
skie j, gdyż tygodnik „Szczecin" jest czyta
ny  z rów nym  zainteresowaniem na W y
brzeżu Nadwiślańskim , ja k  w  Poznaniu, 
W rocław iu, Katowicach czy w  Warszawie, 
Są jednak pewne niedom ówienia, k tóre 
należałoby —  ja k  się zdaje — naśw ietlić  
szczegółowiej.

W  a rtyku le  p. Uczy ńskiego, umieszczo- 
ivm  w  n r  22 tveodnika „Szczecin“  p. t.nym  w  n r  22 tygodnika „Szczecin“  p. 

„Przegląd św iatowej f lo ty  hand low ej" au
to r podaje, że tonaż f lo ty  handlow ej Japo
n i i w  r. 1947 w ynosił 5.808 tys. ton. Nie 
jest to jednak zgodne z rzeczywistością, 
gdyż japońska m arynarka  handlow a w  
toku  ostatn iej w o jn y  na morzu, k tó ra  prze
cież sprowadzała się z obu stron w  dużym 
stopniu do stra teg ii niszczenia tonażu 
handlowego, poniosła bardzo poważne stra
ty. W statystycznych tablicach Lloyds Re
gister of Shipping za r. 1947 fig u ru je  jesz
cze wpraw dzie Japonia tonażem ogólnym 
5.808.832 BRT, jednakże w  uwagach ogól
nych tego re jes tru  jes t wspomiane, że 
Japonia s traciła  ponad 4 m il. ton b ru tto  
swego tonażu i, że o taką ilość należy w y 
kazaną liczbę zmniejszyć. Według am ery
kańskiego czasopisma „Journa l o f Com
merce“ tonaż japoński na 1. 12. 1947 r. 
wynosi] 1.240.500 BRT.

Ze stanu m a ryn a rk i handlowej Stanów 
Zjednoczonych należałoby wyodrębnić to 
naż W ie lk ich  Jezior, stanowiący 2.311.956 
BRT, co zm niejszy tonaż m orsk i do 
30.578.789 BRT.

W następnym a rtyku le  p. Uczy ńskiego z 
n r  23 tygodnika „Szczecin", za ty tu łow a
nym  „R yw alizac ja  16 portów  europejskich“ 
dostrzegamy również pewne in form acje 
wymagające korekty. Tak więc ruch stat
ków  w  Kopenhadze na w ejściu przedsta
w ia] się, w g duńskiego pisma „Sćandina- 
v ian  Shipping Gazette" z dn. 19. 5. 48 r. 
następująco:

re k  1938 liczby statków  23.898 o tonażu 
8.116.662 NRT

rok 1947 liczby statków  17.149 o tonażu 
6.370.517 NRT
czyli, że w  stosunku do roku  1938 stano
w i to spadek ruchu okrętowego o 78,5%, 
a nie ja k  zostało podane wzrost do 111,7% 
Pisząc o obrotach towarow ych portów  
skandynawskich autor ilu s tru je  ten obrót 
tow arow y w  Oslo, ruchem  statków  na 
wejściu. Ta metoda byłaby o ty le  ty lko  
m ożliwą, gdyby porównawczo obrót tow a
row y innych portów  również by] w ykaza
ny pośrednio za pomocą ruchu  okrętowego, 
co by liczby sprowadziło do wspólnego m ia
now nika i dałoby pewną skalę porów naw 
czą. Jednakże w  zasadzie obrót tow arow y 
może być ilus trow any wyłącznie przeła- 
dukiem  towarów , gdyż ruch sta tków  jest 
m iaroda jny dla wykazania ogólnego ru 
chu okrętowego w  porcie, a n ie  dla jego 
obrotu towarowego (mogą przecież być 
w ypadki, że s ta tk i przychodziły lu b  w y 
chodziły z po rtu  i do portu  bez większych 
przeładunków lu b  zgoła pod balastem; 
w p 'yw a  to oczywiście na ruch okrętowy 
w  dużym stopniu, a na. obrót tow arow y w  
małym).

O bro ty  towarowe teborga i Kopenha
gi kszta łtow a ły się następująco:

rok tonaż rok tonaż
Goteborg 1938 3.579.988 1947 4.543.206
Kopenhaga 1938 6.217.773 1948 6.299.186
A  zatym  Goteborg w ykazuje wzrost obro
tów  o 27% ’,a Kopenhaga o 1 %. Co do Oslo 
b rak  m i niestety danych. .

O brót tow arow y po rtu  londyńskiego zo
stał blednie podany. Według danych „Port 
o f London A u th o r ity "  przeładunek w  Lon
dynie w  roku  1938 wyn iósł 42.078.000 ton, 
a w  r. 1947 (wg „Syren and Shipping z dn. 
21. 4. 1948) ca 35.285.000 ton. W prawdzie 
jest to  liczba za ro k  obrotowy, obliczany 
od 1. 4. 1947 do 31. 3. 1948, daje jednak 
poważne przybliżenie volum enu obrotów 
roku 1947. P rzyjm ując tę poprawkę o trzy
m am y 83,9% obrotu z 1938 r., a nie 52.6%.

Zresztą i w  innych czasopismach (np. 
„Rzeczypospolita" n r  164 z 18. 6. 1948 r.) 
znajdujem y pewne nieścisłości, zresztą nie 
o to  przecież chodzi.

N a jważniejszym  jest bowiem  fa k t na
tra fia n ia  na poważne trudności w  uzysk i
w an iu  w łaściwych, sprawdzonych i zw ery
fikow anych danych, dotyczących obrotów 
zagranicznych portów  i ruchu okrętowego 
w  ska li n ie ty lk o  ogólno-światowej, ale na 
w et europejskiej. A  takie źródłowe mate
r ia ły  są niezbędne w  życiu codziennym 
zarówno publicyście ekonomiczno-morskie- 
mu, publicyście politycznem u, dziennika
rzow i i  studiu jącem u ekonomikę morską.

Jest rzeczą oczywistą, że n ie wszędzie

pub licysta gospodarczo-morski ma pod rę
ką tak ie  w łaściwe m ate ria ły  źródłowe. W 
tym  względzie rozum iem y, że p. Ilczyńsk i 
w łaśnie nie mógł dotrzeć bezpośrednio do 
źródeł „pierwszej rę k i“ , gdyż w  istocie ta
k ich  zbiorn ic nie posiadamy w  nadmiarze.

Jedną ze szczęśliwych in s ty tuc ji, k tó ra  
otrzym uje, gromadzi i  k la sy fiku je  mate
r ia ły  k ra jow e i  zagraniczne z zakresu p ra 
cy portów  i  żeglugi, w ym iany towarow ej 
drogą morską itp . zagadnień p o lity k i eko- 
nom iczno-m orskiej w  ska li k ra jow e j i  za
granicznej, jest Gospodarcze A rch iw um  
M orskie In s ty tu tu  B a łtyckiego w  G dyni 
(ul. świętojańska 23).

G AM  dysponuje w  c h w ili obecnej około 
30 zagranicznym i czasopismami gospodar
czo -  m orsk im i i  żeglugowymi, nie licząc 
pozostałych dziedzin handlu, ekonomii itp . 
W  ich liczbie są: Shipping W orld, F a ir-  
p lay, Scandinavian Shipping Gazette, 
Dock- and H arbour A u th o rity , M otorship. 
V erkehr, D a ily  F re igh t Register, L a  Re
vue M aritim e , Syren and Shipping.

Ponadto G AM  posiada źródłowe m ate
r ia ły  portowe dotyczące 25 portów  św ia
towych (sprawozdania zarządów, s ta tysty
ki, op łaty portowe, adm in istracja, pros
pekty, p lany itd.) zgromadzone z,a pośre
dnictw em  zarządów portow ych i  placówek 
konsu larnych R. P. Pozatem znajdują się 
raporty  konsularne, obejm ujące również 
zagadnienia m orskie —  Belgia, Francja, 
Stany Zjednoczone, Węgry, Turc ja , Ho lan
dia,, A n g lia  itd., m a te ria ły  dotyczące sy
tu a c ji praw nej m aklerów  i rzeczoznawców, 
cyrku larze K onferencji B a łtyck ie j.

W  podręcznej b ib lio tece G A M 1 u znajduje 
się także szereg książek z zakresu zagad
nień żeglugi, portów, a m iędzy innym i:

1) sprawozdania angielskiej Izby  Że
glugowej (Chamber o f Shipping of 
the U n ited  Kingdom);

2) Dues and p o rt charges throughout 
the w o rld  —  op ła ty po rtów  całego 
świata;

3) L loyd 's Register Books i  s ta tys tyk i 
L . R.

4) Annua l Sum m ary o f B r it is h  Ship
p ing Finance —  finanse żeglugi b ry 
ty jsk ie j.

5) M odern Harbours Conservancy and 
Operations — technika ruchu statków  
w  nowoczesnych portach;

6) In fo rm a to ry  i roczn ik i k ra jow e i  za
graniczne;

7) Stowage — technika sztauerską i  t.d.
G łów ny Urząd statystyczny v/yda i w  ro-

k t i 1947, wzorem  la t przedwojennych, 
.Rocznik statystyczny 1947“ . W  dziale X

„Kom unikacja" zna jdu jem y ciekawe licz 
by, dotyczące m orskie j f lo ty  handlowej 
polskiej, ruchu statków  w  portach Gdańsk, 
Gdynia, Szczecin; ruchu pasażerskiego,, u - 
rządzeń portow ych; obro tu  towarowego 
morskiego; taboru żeglugi śródlądowej, 
długości żeglownych dróg wodnych i  doko
nanych na n ich przewozów. Są to  cenne 
dane statystyczne. B rak  je s t ty lko  danych 
porównawczych z zagranicą. Przed wojną 
L iga Morska wydała w  r. 1938 doskonały 
swój „Rocznik M orsk i", zaw ierający rów 
nież szereg elem entów porównawczych z 
pracy obcych portów  i  żeglugi. Niestety 
do chw ili obecnej żadne w ydaw nictw o po
dobnego typu  dostępne d la użytku  po
wszechnego nie zostało wznowione.

In s ty tu t B a łtyck i zamierza wydać rocz
n ik  podobnego typu. N iew ą tp liw ie  znajdzie 
m y tami, prócz wszechstronnego naśw ietle
n ia  postępu odbudowy oraz w yn ikó w  w  
pracy polskich portów  i żeglugi, także in 
teresujące nas dane porównawcze z zakre
su w yn ików  osiągniętych przez p o rty  za
graniczne (pożądane jes t szczegółowe u - 
względnienie portów  ba łtyck ich) i  m a ry
n a rk i handlowej świata. Rocznik ta k i bę
dzie stanowić swego rodzaju vademécum 
każdego pub licysty  morskiego.

W idzimy, że w  c h w ili obecnej — prócz 
b ib lio te k i M in is ters tw a Żeglugi w  W ar
szawie—posiadamy na razie w  G dyn i dw ie 
b ib lio tek i dysponujące podstaw owym i ma- 
te ria łami dotyczącym i portów  i  żeglugi. Są 
to b ib lio tek i Wyższej Szkoły H andlu M o r
skiego i Gospodarczego A rch iw um  M o r
skiego Ins ty tu tu  Bałtyckiego.
Zadaniem G A M 'u  jest skupianie i syste
matyzowanie źródł<7Tvych m ateria łów  go- 
spodarczo-morskich m ożliw ie z całego 
świata. Um ożliw ia to  ju ż  dziś prowadzenie 
działalności naukowo-badawczej i  in fo rm a
cyjnej. (vide „B iu le tyn  In fo rm a cy jn y  M o r
ski' — B IM ) In s ty tu tu  Ba łtyckiego, ja k  
również udostępnia te m ate ria ły  dla tych 
wszystkich, k tó rzy  pragnę liby uzyskać zwe
ryfikow ane dane gospodarcze i statystycz
ne odnośnie k ra jo w ych  i zagranicznych 
zagadnień m orskich. Ma to doniosłe zna
czenie dla świata gospodarczego, nauko
wego, dla pub licys tyk i i  d la studiu jących 
zagadnienie gospodarczo m orskie. M am y 
w ięc nadzieję, że G A M  ze swą bib lio teką 
i czytelnią czasopism, księgozbiorem in fo r 
matorów oraz ka rto tekam i — w ype łn i tę 
dotkliw ą lukę, k tó rą  obserwujem y dziś w  
zakresie możności uzyskania wszechstron
nej, ścisłej i  sprawdzonej in fo rm a c ji go- 
spodarczo-morskiej, zwłaszcza z dziedziny 
zagranicznej.

W kom entarzu do uw zg p. m gr Krzywca  
o pub likow anych przeze m nie m ateria łach  
w  „Szczecinie" muszę przede w szystkim  
podziękować za żenujące nieco w yrazy u - 
znania d la  m o je j „p ion ie rsk ie j tem a tyk i1'. 
S praw iły  m i one przyjemność. N ie ty lko  
dlatego, że jes t to  opin ia człowieka, zna
jącego przedm iot po lem iki, ale głównie z 
tego powodu, że uw agi p. m gr K rzyw ca są 
dowodem zainteresowania zamieszczanymi 
w  naszym tygodniku re lac jam i z życia 
portów.

Trudno m i, oczywiście, polem izować z 
p. m gr Krzywcem. Dysponuje on potężnym  
arsenałem Gospodarczego A rch iw um  M or
skiego, czego w  Szczecinie nie posiadamy. 
Sądzę jednak, że w  A rch iw um  tym  bra ł: 
je s t „M orskiego B iu le tynu  Statystycznego", 
wydawanego przez Departam ent P o lityk i 
M orsk ie j M in is ters tw a Żeglugi. W łaśnie na 
podstawie tego B iu le tynu  (n r 2. kwiecień  
1948) opracowałem „Przegląd św iatowej 
f lo ty  handlow ej*' i, częściowo, „R yw alizację  
16 portów  europejskich". O źródle tych in 
fo rm a c ji zamieściłem wzm iankę w  24 n r  
„Szczecina" w  fo rm ie  sprostowania, gdyż 
— w sku tek przeoczenia korektorskiego  — 
opuszczono przypisek w  zakończeniu je d 
nego z om awianych artyku łów .

3. Czy egzemplarze wym ienionych przez 
p. m gr K rzywca w ydaw n ic tw  traktow ane  
są, ja ko  „b ia łe  kruk i'*, zazdrośnie strzeżo
ne w  szafach GAM'u?

Jestem , głęboko przekonany, że te bez
cenne skarby G A M u  — przy odrobinie do
b re j w o li — możnaby bardzo ła tw o co n a j
m n ie j zdublować, przeznaczając jeden kom  
p ie t m ateria łów  dla Szczecina.

Prosimy o rozważenie te j koncepcji, Pa
lnie M agistrze! W  Szczecinie wciąż jest 
miejsce na pionierską pracę. Stworzenie 
tu  f i l i i  Gospodarczego A rch iw um  M orskie
go p rzyję libyśm y z najw iększym  uznaniem  

W OJCIECH IL C Z Y tiS K I

PRACA PORTÓW
S Z C Z E C IŃ S K IE  R E K O R D Y

W  o s ta tn ich  sześciu ty g o d n ia ch  p ra w ie  w  ka ż 
de j p u b lik o w a n e j w  p ras ie  re la c ji o Szczecinie 
p o w ta rza  się s łow o  re k o rd . Szczecin b i je  re k o r 
dy . Zaczęło się od dz iennego re k o rd u  10.000 to n  
p rze ładow anego na s ta tk i w ęg la , po tem  nastą
p i ły  inne .

W zrasta ilo ść  p rze ła d u n kó w .
P osiadam y w  d o ro b k u  „o k rą g łe “  osiągn ięc ia : 

m ilio n o w ą  tonę  ogólnego p rze ła d u n ku  w  b ie 
żącym  ro k u , m ilio n o w ą  tonę  w ęg la  i  d w u m ilio 
now ą tonę  p rz e ła d u n k u  od czasu u ru ch o m ie n ia  
p o rtu . Sukcesy te  o d b iły  się g łośnym  rezonan
sem w  c a ły m  k ra ju .

W  p ie rw szym  p ó łro czu  p rze k ro czy liśm y  o 
przeszło  cz te rys ta  ty s ię c y  to n  ogó lną  ilo ść  p rze
ładow anego to w a ru  w  c a łym  u b ie g ły m  ro k u

P o r t szczec ińsk i z d u żym  w y s iłk ie m  zw iększ», 
w y d a jn o ść  s w o je j p ra cy . N ik t  n ie  pow in ie ; 
m ieć  z łudzeń, że są to  ła tw e  sukcesy, W  praę, 
p o rtu  n ie  n a s tą p iły  jeszcze d e cydu jące  zm iany . 
S k rz y p ią  s ta re  d ź w ig i i  w ę g ie l ła d u je  s ię  na 
s ie d m iu  nabrzeżach. T o  n ie  u ła tw ia  robo ty '. R a
czej ją  k o m p lik u je  pod  ka żd ym  w zg lędem , a 
zwłaszcza — k o m u n ik a c y jn y m .

M im o  tru d n o ś c i, do końca czerwca p rze łado
w ano 1.130.851,2 to n  to w a ró w . L iczb a  ta  n ie  je s t, 
oczyw iśc ie , m ie rn ik ie m  w y k o n a n ia  p la n u  b ieżą
cego ro k u , W  d ru g im  pó łro czu  p rze ła d u je m y  
w ię ce j, pon iew aż śre d n ia  dziennego p rze ła d u ku  
„u s ta b iliz o w a ła “  się na m n ie j w ię ce j 10 tys ię cy  
ton . A  w ię c , p rz y  n a jb a rd z ie j pesym is tyczne j 
ocenie, m ożem y lic z y ć  na m ilio n  osiem set ty 
s ięcy, c z y li na ro czn y  re z u lta t o ko ło  trze ch  m i-  
T onów  ton .

P rze ło m o w ym  okresem  w  e ksp lo a ta c ji p o rtu  
będz ie  p rzysz ły  ro k  — po zakończen iu  b u d o w y  
basenu w ęg low ego i  za in s ta lo w a n iu  no w ych  
dźw igów .

G D Y N IA  —  G D A N S K

O b ro ty  to w a ro w e  w  cze rw cu  p rze d s ta w ia ły  się

M am  wrażenie, że p. m gr Krzyuńec, m i
mo, że rozporządza bogatym m ateria łem  
in fo rm acy jnym , n ie  posiada jednak b e z 
w z g l ę d n i e  pewnych wiadom ości o 
św iatow ej floc ie  handlowej. Np., w p row a
dzając pop raw k i do podanych przeze mnie 
liczb tonażu japońskiego, tw ie rdz i, że „Ja 
ponia s traciła  ponad 4 m ilio n y  ton b ru tto  
swego tonażu i  że o taką ilość należy w y 
kazaną liczbę zm niejszyć", gdyż „japońska, 
■marynarka handlowa w  toku ostatn ie j w o j 
ny na morzu, k tó ra  przecież sprowadzała 
się z obu stron w dużym  stopniu do s tra 
teg ii niszczenia tonażu handlowego, ponio
sła bardzo poważne s tra ty".

towzrowych ruchem  statków, gdyż by łby  
to tak i sam absurd, ja k  gdybym  ilus trow a ł 
obrót tow arow y ruchem  ziem i dookoła 
słońca.

Napisałem dosłownie: „N ie  posiadam in 
fo rm acji o obrotach tow arow ych portów  
skandyncjwskich, wiadomo jednak, że n a j
lepsze w y n ik i w  porów naniu z okresem 
przedwojennym osiągnął p o rt Oslo, do k tó 
rego weszło 21.415 statków (6.760 NRT), co 
stanowi 214,4 proc. tonażu 38 roku*'.

Nie zdaje m i się, aby p. m gr K r żywiec 
wysnuł z tego zdania w łaściw y wniosek. 
Zresztą polem ista m ój przyznaje się rów 
nież: „Co do Oslo b rak  m i nieste ty da
nych'*.

Na koniec — uwaga na tu ry  zasadniczej.
GAM jest jedną ze szczęśliwych in s ty 

tu c ji — ja k  pisze autor —  k tó ra  otrzym uje, 
gromadzi i  k la sy fiku je  m ate ria 'y  kra jow e  
i  zaaraniczne z zakresu Pracy portów  i że
glugi, ayspunuje io c r iw ill ^oecnej około 
30 zagranicznymi czasopismami gospodar- 
czo-morskimi i  td.

Nie mogę oprzeć się pragnieniu posta
w ienia znakom item u G A M ow i trzech py
tań: 9

1. Dla kogo to się robi?
2. Czy tradycy jn ie  dla celów a rch iw a l

nych?

następu jąco :
G d yn ia  Gdańsk 

im p o r t  130.017,2 158.809,3
e ksp o rt 379.734,3 414.052,9
R a z e m  509.751,5 572.862,2

W  im p o rc ie  obu  p o rtó w  p ie rw sze m ie jsce  za
ję ły  ru d a  i  p i r y ty  (202.863), następn ie  d ro b n ica  
m agazynow a (59.982,7), a p a ty ty  (7.580), d ro b n ica  
n iem agazynow a (6.674,1) i  d y k ty  (11.726,7). P rz y 
w ie z io n o  304 ż y w y c h  z w ie rzą t

W  ekspo rc ie : w ę g ie l (659.706,2), b u n k ie r  
(32.159,6), ko ks  (71.913,8), d ro b n ica  m agazynow a 
(24.910,8), d ro b n ica  n iem agazynow a (4.958,9) i  
d rzew o (101,9).

T ra n zy te m  p rzyw ie z io n o  108.239,5 t,  w y w ie 
z iono  4.535,2 t.

D o  G d y n i w eszło  262 s ta tk i (262.294 N R T ) pod 
ban d e ra m i 13 państw , do G dańska — 114 s ta tkó w  
(221.563 N R T ) pod  ban d e ra m i 11 państw .

W  p ie rw szym  pó łro czu  zespół p o r to w y  G dy
n ia—G dańsk p rze ła d o w a ł ogółem  5.946.241,1 to n .

O B R O T Y  T O W A R O W E  W  S Z C Z E C IN IE

2 SZCZECIN
N r 32 (106) 30 lipca 1948 r.

A  reparacje na rzecz Chin? Czy w  tych  
czterech m ilionach zna jdu ją  się ty lko  s tra 
ty  wojenne w sku tek „s tra te g ii niszczenia", 
czy są to  s tra ty  łącznie z reparacjam i?  
Prosimy o wyjaśnienie.

O innych  popraw kach nie będę m ów ił: 
m ożliwe, że p. m gr K rzyw iec m a pew n ie j
sze wiadomości, chociaż i  m oje źródło in 
fo rm a c ji —  któ re  w ym ien iłem  — zasługuje 
również na zaufanie.

Jednego ty lk o  nie mogę zrozum ieć w  u- 
wagaćh p. m gr Krzywca: tw ie rdz i on w  
swoim a rtyku le , że „pisząc o obrotach to
warow ych portów  skandyr*QWskich autor 
ilu s tru je  ten obrót towarow y w  Oslo ru 
chem statków na we jściu ". Nie. Ja tego

W  o b ro tach  to w a ro w y c h  w  Szczecinie w  os ta t- 
n  ch  trze ch  m ies iącach  zas ługu je  na uw agę sta
ł y  w z ro s t im p o r tu  W  cze rw cu  m ie liś m y  51.915,9 
ton , z czego na ru d ę , fo s fa ty  i  p i r y ty  p rzyp a 
d ło  20.662,8 t, na tom asynę 7.165, na in n e  490,6 
i  tra n z y te m  —23.597.5 ton .

W ekspo rc ie  p rze ładow ano 228.097,2 ton . Z  lic z -  
' b y  te j na w ę g ie l p rz yp a d ło  214.436,4 t,  na b u n 
k ie r  9.575, na p a liw a  p ły n n e  52,3, na d ro b n icę  i  
to w a ry  m agazynow e 4.033,5 ‘to n .

O gó lny p rze ła d u n e k  w  cze rw cu  — w  po ró w n a 
n iu  z po p rze d n im  m ies iącem  — w z ró s ł o 8.586 
ton.

D o Szczecina w eszło 253 s ta tk i (123.722 N R T), 
pod b a n d e ra m i 6 pańs tw . IL .

Wydobycie statku iw n iemieckieoo „F inste rw a lde r“  u> porcie sz-jzecińg]cim.



I
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KIERUNEK ŚLĄSK I WARSZAWA
Praca i przebudowa szczecińskiego węzła kolejowego

Ośrodkiem w ym iany towarow ej między 
określonym  rejonem  europejskim  a re jo 
nem skandynawskim  i  dalszymi re jonam i 
europe jskim i i  pozaeuropejskim i jest 
Szczecin, po rt na tura lny, posiadający natu 
ra lrią  drogę dowozową, — Odrę. Jednako
woż ja k  wszystkie porty  położone u u j-  
ścjiĘ ■■ drogi w o d n e j.-  śródlądowej, tak 
i  Szczecin w  pierwszej połow ie X IX  w ie
ku  zaczął korzystać z nowej, bardzo m ło
dej jeszcze wówczas, dodatkowej drogi 
kom unikacyjne j, ja ką  jest ko le j. Ten mo
ment zaczął decydować o jego m oderni
zacji. N ie ma nowoczesnego portu  bez ko
le i. Żaden .środek kom unikacy jny, za w y 
ją tk ie m  drogi wodnej, ko le i n ie zastąpi.

PIERWSZE PO ŁĄC ZEN IA KOLEJOWE 
Pierwszy p ro je k t ko le jow y Szczecina 

(opublikowany 14. 8. 1835 r.) b y ł p ro je k 
tem l in i i  B e rlin  —  Szczecin,, pro jektem  
połączenia ówczesnego ośrodka dyspozy
c ji z najbliższym  portem  m orskim .

W  dn iu  1. I I I .  1836 stworzono kom ite t 
budowy l in i i  Szczecin — B e rlin . Dn ia 3. 8. 
1840 rozpoczęto budowę a po trzech la tach 
budowy (15. 8. 1843 r.) nastąpiło otwarcie 
lin ii.

Pierwsze nadbrzeże (w pojęciu dzisiej
szym) datuje się właśnie z roku 1843 
i  znajdowało się p rzy bocznicy na wprost 
ówczesnej s tacji ko le jow ej w  Szczecinie. 
Dworzec osobowy pierwszej l in i i  ko le jo
we j znajdow ał się o 300 m  na południe od 
osi dzisiejszego dworca, m nie j w ięcej na
przeciw  głębokiego w ykopu, gdzie obecnie 
jest parowozownia.

Następna lin ia , k tó rą  rozpoczęto budo
wać 1. 5. 1846 —  to  lin ia  Szczecin — S tar
gard. Odchodziła ona od l in i i  B e rlin  — 
Szczecin w  m iejscu dzisiejszej parowozo
w n i i  przechodziła ponad u licą  Krzysztofa 
Kolumba, przekraczała po drew nianym  
moście Odrę, a następnie biegła po póź
niejszej l in i i  średnicowej. W  latach 
1866—69 zbudowano dworzec osobowy w  
dzisiejszym miejscu.

„T A JE M N IC A  W OJSKO W A'“
Zbudowano też wówczas w ia d u k t i  most * 

przez Odrę, k tó ry  p rze trw a ł do ostatniej 
w o jny.

W tym  okresie istn ia ło  swoiste pojęcie 
ta jem nicy wo jskow ej na kolejach. W ia
duk t i most ko le jow y b y ły  p rzyk ry te  da- 
hem z blachy, aby niepowołani n ie  w i

dzie li magazynów wojskowych, zna jdu ją- 
ych się na Łasztowni (w re jon ie  dzisiej

szej parowozowni). B y ł to  okres w o jny  
rancusko-niem ieckie j.

W r. 1863 Szczecin uzyskał połączenie z 
M eklem burgią —  lin ią  na Pozdawilk (Pa- 
■ewalk). T ak  rozbudowany węzeł ko le jo 
w y w  zasadniczym zarysie trzech lin i i  
zbiegających się w  Szczecinie p rze trw a ł 
do w o jn y  1914 r. Już przed tą w ojną 
dn ia ła  koncepcja rozbudowy węzła szcze- 
ińskiego. Dworzec osobowy m ia ł powstać 

w  m iejscu obecnym, z tym  jednak, że 
most ko le jow y m ia ł być podniesiony, by 
większe jednostk i m orskie m ogły pod n im  
przepływać. Dworzec osobowy m ia ł być 
założony w  dw u poziomach. G órny dwo
rzec m ia ł m ieć charakter dworca przelo
towego, a dolny m ia ł być dworcem  czoło
wym . P ro jekt ten n ie  został zrealizowany, 
ze względu na wybuch pierwszej w o jny  
w ia to  we j.

BU DO W A 6-ciu L IN I I  KOLEJOW YCH
Ustalm y w  kolejności kalendarzowej 

budowę najważniejszych lin ii,, z k tó rych  
■kłada się dzisiejszy węzeł szczeciński:

1) L in ia  berlińska (r. 1883)
2) L in ia  do Stargardu — zbliżona do l i 

n i i średnicowej, (r. 1846)
3) L in ia  do M ek lem burg ii (r. 1863)
4) L in ia  Gdańska w  la tach 70-tych
5) L in ia  kostrzyńska związana przede 

wszystkim  z dworcem wrocławskim ,

okresie oddano do użytku  lin ię  Dąbie 
— Kołobrzeg przez Goleniów.

6) L in ia  Szczecin — Police, przedłużona 
później do Trzebieży.

W roku  1923 odbyło się pierwsze zebra
nie Zarządu budowy tak zwanej „po łu d 
niowej l in i i  tow arow e j'1 od Poznania przez 
Krzyż do Szczecina (kosztami ca 50 m ilio 
nów m arek niem.) W tedy również opra
cowano p ro je k t przebudowy węzła szcze
cińskiego, budowy dworca osobowego i 
towarowego (kosztem 48 m ilionów  marek). 
Z tego dużego, sądząc choćby z p re lim i
nowanych sum, p lanu zrealizowano budo
wę l in i i  obwodowej do Dąbia z dwoma 
mostami na Odrze (z k tó re j obecnie po 
odbudowie m ostów korzystamy), oraz łącz
n ic  przez Wzgórze Hetmańskie i  łącznic 
na Gumieńce. W  ramach tego p ro je k tu  
zrealizowano również istniejącą do r. 1945 
lin ię  średnicową, k tó ra  w  la tach poprzed
n ich spełniała rolę bocznicy portowej.

PROJEKTY N IE M IE C K IE  
M IA Ł Y  W IĄ ZA Ć  SZCZECIN 

Z BE R LIN E M
Projekt n iem iecki w iązał ruch osobowy 

i tow arow y od i  do po rtu  szczecińskiego 
przede w szystkim  z Berlinem . G łówny 
ruch osobowy i tow arow y szedł z Berlina  
i w raca ł do niego. Dlatego projektow ano 
w  Szczecinę rodzaj pę tli z odgałęzieniem 
o m niejszym  znaczeniu na Gdańsk, Poz
nań i  W rocław. Uznano, że utrzym anie 
dworca osobowego w  obecnym m iejscu 
jest niewskazane. Dworzec b y ł w praw dzie 
fron tem  do Odry, lecz plecam i do miasta. 
Położenie między Odrą a skarpą utrudnia,- 
choć nie un iem ożliw ia zwiększenie jego 
przepustowości. Zamierzano budować dwo 
rzec główny osobowy w  punkcie skrzyżo
wania A le i Piastów z u licą  Bolesława 
Krzywoustego. Na p ę tli ko le jow ej zakła
dano dwa dworce, k tó re  — obok rozrzą
dowych — m ia ły  być stacjam i postojo
wym i.

Z tego p ro je k tu  zrealizowano w  la tach 
1923—30! ty lk o  część k tó rą  ju ż  om ówiliśmy, 
ślady przygotowawczych robót ziemnych 
można jeszcze zaobserwować na zachód 
od -stacji Turzyn.

W  r. 1933 zm odyfikow ano plan. Zarzuco
no m yśl przeniesienia dworca osobowego. 
Postanowiono utrzym ać dworzec w  m iejscu 
praw ie dotychczasowym, ja ko  dworzec 
przelo tow y i  rozbudować go na terenie 
dzisiejszej parowozowni z dojazdem od 
placu zamkniętego u licam i: Narutow icza, 
Potulicką, A l. 3-M aja. P ro jekt ten dojrza ł 
ostatecznie w  roku  1940.

POLSKIE PLAN Y
Plan państw owy przew idu je  dla ko le i:
W  roku  1948 — 2.600.000 ton plus Odra

1.000. 000 ton,
W  roku  1949 — 4.800.000 ton p lus Odra

2.000. 000 ton.
W  roku  1950 — 7.000.000! ton plus Odra

3.000. 000 ton.
Według ostatn iej, podanej dla ko le i ale 

jeszcze n ieo fic ja lne j ko re k ty  p lanu CZPPW 
przew iduje się w  r. 1950 p raw ie  9.000.000 
ton przeładunków rocznych.

N iem cy w iąza li Szczecin z B erlinem  a 
więc z k ie runk iem  zbliżonym  do osi Za
chód-Wschód i  ta k i m nie j w ięcej prze
ję liśm y uk ład  urządzeń dworca. Dzi.ś g łów 
ny  potok —  to  k ie runek południe-północ 
i na ten Juerunek trzeba urządzenia por
towe przestawić. Stąd konieczność przebu
dow y stacji, i - t o  przebudowy dużej w  
czasie i  materiale.

POTRZEBY W OJENNE DECYDO W AŁY 
O KIER U N KU  ODBUDOW Y

W tórne sku tk i wydarzeń m ilita rn ych  
w p ływ a ją  w  pew nym  stopniu na rozw ią
zania kolejowe. M am y tu  na m yś li sku tk i, 
ja k ie  w yw o ła ły  działania wo jenne w  r. 
1945 na obecne kształtowanie się koncep- 
c ji ko le jow ej W ielkiego Szczecina i  re jonu

Wiosenna ofensywa w o jsk radzieckich 
w  r. 1945 m iała za główny cel natarcie na 
B e rlin  z k ilk u  k ie runków . Ramię północne 
tego uderzenia sięgało dużym  sierpem 
przez re jon Szczecina na B e rlin  z k ie ru n 
k u  północno -  wschodniego. Szczecin nie 
b y ł głównym  celem, lecz drogi kołowe i  
kole jow e szły przez —  i  koło Szczecina 
i p row adziły do Berlina.

Dowództwo radzieckie w ybra ło  drogę 
najkrótszą i taką, k tó rą  najszybciej mogło 
uruchom ić. Tą drogą kole jow ą by ła  dzi
siejsza lin ia  obwodowa. Zdecydowało o 
tym , że Niemcy poniszczyli mosty ko le jo
we. Dowództwo radzieckie zdecydowało 
pójść po tak ie j l in i i  ko le jow ej, gdzie od
budowa będzie trw a ła  najkrócej.

L in ia  średnicowa wym agała odbudowy 
dw u mostów na Regalicy, przebicia się, 
(jeśli nie odbudowy dwóch w iaduktów  
kolejow ych) w  porcią, odbudowy mostów 
na Pamicy, Odrze, p rzebijan ia się nastę
pnie przez teren dworca osobowego i da
le j do Gumieniec. Tymczasem lin ia  obwo
dowa wymagała ty lk o  odbudowy, (wpraw 
dzie cięższych — bo wysokich) m ostów na 
Regalicy i  Odrze, ale ty lk o  dwóch, a nie 
sześciu. Dowództwo radzieckie i  cel w o j
ny współdecydowały w  przyszłym  rozwo
ju  ko le i w  Szczecinie.

Władze polskie poszły również po tej 
l in i i  i rozpoczęły je  odbudowywać. 8 lu te 
go 1948 r. obchodziliśmy uroczystość ot
w arcia  mostów na Odrze i  Regalicy o 
kons trukc ji półsta łej, częściowo stałej.

M OSTY
O możliwości uruchom ienia szczeciń

skie j sieci ko le jow ej początkowo dla koń
cowych działań w o jsk radzieckich,, a póź
n ie j d la życia polskiego Szczecina, decy
dow ały mosty. W większości b y ły  one 
zniszczone.

W ym ienim y najważniejsze:
— L in ia  średnicowa (Stargard — Szcze

cin Osób.): 2 mosty na Regalicy, 2 w ia 
duk ty  w  porcie, most na Pamicy, Odrze, 
w ia d u k t nad dw. osob. w  Szczecinie Gł.

—  L in ia  obwodowa: most na Regalicy, 
most na Odrze, w ia d u k t nad lin ią  Szcze
cin —  Gumieńce, w iaduk t na skrzyżowa
n iu  l in i i  Wzgórze Hetmańskie — Szczecin 
Osob. i  Gumieńce —  Turzyn.

—  L in ia  Szczecin — Trzebież: oba w ia 
d u k ty  l in i i  Gumieńce — Trzebież i  Szcze
cin —  Tyrzyn nad ul. Ku Słońcu.

— Kostrzyń — Szczecin Port: most na 
Regalicy w  Podjuchach. W iadukt koło Po
godna itd . itd  .

D zięki saperom radzieckim  odbudowano 
szybko prowizoryczne mosty na Odrze i 
Regalicy, dojechano do Gumieniec i  dalej 
najstarszą ko le ją  szczecińską B e rlin  — 
Szczecin do Berlina.

PRACA
Życie Szczecina wymagało uruchom ienia 

lin ii ,  którąby można było dojechać do m ia
sta. Tą lin ią  w  p ierw otne j fazie by ła  lin ia  
Gumieńce — Szczecin. D zięki pracy kole
ja rza  polskiego wszystkie p raw ie  lin ie , 
choć w  większości m ają prow izoria  mosto
we, są czynne. Węzeł szczeciński pracuje 
coraz in tensywniej i  przystosowuje się do 
nowych polskich założeń.

Początkowy okres pracy Szczecina i je 
go po rtu  do c h w ili przyjęcia od w ładz ra 
dzieckich portu centralnego, to okres pracy 
na bocznicach, odgałęziających się od l in i i  
Gumieńce — Trzebież. Bocznice te o cha
rakterze przemysłowym, w  rozwiązaniach 
technicznych nie przynoszą zaszczytu tech
n ikom  niemieckim.

Nawet uwzględniając w a ru n k i terenowe, 
rozwiązania są tak  złe, że trzeba by ło  mieć 
odwagę planować i  w ykonyw ać na n ich 
po lsk i eksport i  im port. Te technicznie po- 
prostu skandalicznie przez Niemców pobu
dowane bocznice przemysłowe przepraco
w a ły , dzięki w ys iłkom  polskiego kole jarza 
w  r. 46 — 63.390 ton, w  r. 47 —  880.162 
tony. Wymagania w yn ikające z przesłanek 
narodowych, socjalnych i po litycznych na
kazyw ały jednak p u n k ty  te wykorzystać. 
W ykorzystano je  i  cel osiągnięto.

P LA N  3-L E T N I
Wrzesień 1947 — moment oddania przez 

władze radzieckie po rtu  Centralnego — 
b y ł początkiem nowej koncepcji kole jow ej 
Szczecina. W tymże roku  opracowano 1-szy 
p lan 3-letni. W yn ika ją  z niego b. duże za
dania przewozowe dla kolei. Zadania te 
trzeba wykonać przede w szystkim  koleją. 
Odra —  to droga wpraw dzie tańsza w  eks
p loatac ji, lecz wym agająca 5-kro tn ie  w ięk
szych inw estycji m ate ria lnych i  technicz
nych, a czas je j uruchom ienia jest znacz
n ie  dłuższy.

Ponieważ m usim y śpieszyć się w yko rzy
stać kon iunkturę  węglową i  zdobyć rynek 
zbytu, więc bazujem y w  pierwszej fazie 
dowóz do portu  g łównie na kolei. W yko
nanie planu państwowego w  r. 1948 —
2.600.000 ton, 1949 —  4.800.000 ton 1950 — 
7.000X00 ton wym aga szybkich decyzji od
nośnie rozwiązania koncepcji kolejowych.

TR ZY  KONCEPCJE POLSKIE I  DECYZJA
Decyzja zapadła ostatecznie w  dn. 6. I I I .  

48 r.
Przyjęcie ostatecznej koncepcji poprze

dziła  dość długa dyskusja. Początkowo is t
n ia ły  2 koncepcje rozwiązania s tac ji porto
wej, później w y łon iła  się trzecia.

Koncepcja pierwsza w ychodziła z zało
żenia, że stan urządzeń ko le jow ych należy 
wykorzystać i  na n ich  bazować rozwój

rozwiązanie niem ieckie z rozbudową 
wszerz. Wady: Ograniczona możliwość roz
wojow a i b rak  ruchu postępowego do ba
senu przeładunków masowych, co w  kon
sekwencji podwyższa koszty eksploatacji, 
oraz b rak  połączenia Portu Centralnego z 
lew ym  brzegiem O dry, t.j. dworcem oso
bowym.

Koncepcja druga, oparta na doświadcze
niach gdyńsko-gdańskich, uważa, że Basen 
Kaszubski m usi o trzym ać now y dworzec 
węglowy i w ykorzystu je  celowo urządze
n ia istniejące (park węglowy — łącznica: 
Regalica — Port Zdawczy). Koncepcja 
trzecia, na skutek ostrożnego podejścia do 
torfiastego terenu w  porcie, p rzy jm u je  za
sadę dojazdu do Basenu Kaszubskiego nie 
po prostej, lecz po krzyw e j, oddalając się 
od prarzecza Odry. Zm nie jszają się przez 
to roboty ziemne i  koszty.

żadna z koncepcji n ie wyczerpała nale
życie zagadnienia ruchu osobowego w  
Szczecinie. Uchwała Rady Kom unikacyjnej 
dała w ytyczne do opracowania szczegółów 
z dwóch ostatnich koncepcji i  podkreśliła, 
że ruch osobowy m usi być związany przez 
most na Odrze i  Pamicy. P ro jekt ten w  o- 
gólnych zarysach jest ju ż  gotów. Powstała 
w  te j c h w ili „po lska pętla" w  Szczecinie z 
odgałęzieniem do portu.

PRACE TEGOROCZNE
W  bieżącym roku  realizowana jest w  por 

cie szczecińskim budowa dojazdu do Ba
senu Kaszubskiego, odbudowa mostów w  
Podjuchach, łącznica Zatowo — Szczecin. 
Tego roku  rozpocznie się również rozbu
dowa dworca osobowego, a przede wszyst
k im  jego części południowej. Zamierzano 
kontynuować roboty ziemne na l in i i  Trze
bież —  Nowe Warpno, ale z uw agi na t ru 
dności lin ię  tę budować będzie się w  la tach 
następnych. Połączy ona najbardzie j w y 
sunięte na północny —  zachód miasto Pol
sk i z resztą k ra ju  przez Szczecin. L in ia  ta 
je s t fragm entem  przyszłego połączenia 
Świnoujścia krótszą trasą przez Zalew 
Szczeciński z lewobrzeżnym  Szczecinem.

PROBLEM ŚWINOUJŚCIA
W skład problem ów kom unikacyjnych 

Szczecina wchodzi również Świnoujście. 
M iasto jest położone po obu stronach Świ
ny, jednak ośrodek w łaściw y portowo- 
m ie jsk i leży po lew ym  brzegu. Is tn ia ły  
różne p ro je k ty  połączenia obu brzegów 
Świny. Jeden p rzew idyw a ł połączenie mo
stem wysokowodnym, by ruch statków  da
lekom orskich odbywał się bez przeszkód. 
D rug i p ro je k t p rzew idyw a ł połączenie tu 
nelem pod Świną. Istniejące bow iem  połą
czenie promem przez Świnę nie by ło  do
stateczne dla ruchu kolejowego. Obecnie 
urządzenia promowe na praw ym  brzegu 
Św iny zostały przebudowane dla prom ów 
dalekom orskich w  kom un ikac ji Tre lleborg- 
Odra Port.

Is tn ie je  więc problem  kom un ikac ji Świ- 
nou jście -K ra j, k tó ry  musi być rozwiązany, 
by  Świnoujście kom unikacy jn ie  nie było 
na „z iem i n iczy je j“ .

T A M A  N A  ZA LE W IE
Problem ten rozwiązuje p ro je k t budowy 

tam y przez Zalew  Szczeciński d la uzyska
nia połączenia drogowego i  kolejowego 
Świnoujście — Nowe W arpno — Trzebież— 
Szczecin. Pociąg pośpieszny Świnoujście — 
Szczecin — Warszawa, to rzecz realna, za
leżna jedyn ie  od m ożliwości finansowych. 
Przerzucenie prom u kolejowego Trelleborg- 
Odra z lewego brzegu na p raw y brzeg 
Świny można rozwiązać. Takie rozwiązanie 
łączyłoby Świnoujście również kom unika
cy jn ie  mocno z resztą Polski i skróciłoby 
jeszcze czas jazdy z k ra jó w  skandynaw
skich do Polski i  k ra jó w  południowych Eu 
ropy. Po rozwiązaniu problem u kom unika
cyjnego Świnoujścia re jon  szczeciński uzy
ska rozwiązanie w  całości.

KIER UN EK N A  ŚLĄSK I  W ARSZAW Ę
Budowa nowego dworca osobowego w  

Szczecinie wym aga jeszcze ostatecznego 
zatw ierdzenia pro jektu .

G łówny dworzec osobowy o charakterze 
przelo tow ym  powsta je praw ie w  m iejscu 
dotychczasowego z przesunięciem jego osi 
w  k ie run ku  południa. Skasowana ma być 
część północna (gdzie obecnie znajdują się 
sklepy). Budowa ma się rozpocząć jeszcze 
w  tym  roku. G łów ny dworzec osobowy 
Szczecina będzie zwrócony fron tem  do O- 
d ry  i  będzie dworcem  przelo tow ym  po od
budowaniu m ostów na Odrze i  Parnicy. 
Przew iduje się również, w  m iejscu dzis ie j
szej parowozowni, wybudow anie dworca 
czołowego d la  pociągów kończących bieg 
w  Szczecinie i  d la pociągów podm iejskich 
z k ie ru n ku  południowego. Parowozownia 
przeniesiona zostanie na Łasztownię. Te 
p lany są jednak p ro je k tam i przyszłości i  
mogą być realizowane dopiero po odbudo
waniu  właściwego dworca osobowego i po 
odbudowie mostów na Odrze i Parnicy.

Polskie inwestycje w  rejon ie dworca to
warowego i  osobowego i  praca nasza za
pewnią, że węzeł szczeciński zostanie prze
orien tow any z dotychczasowego głównego 
k ie run ku  na B e rlin  na kie runek Śląska i 
Warszawy, tak, ja k  wymaga tego ro la  po r
tu  szczecińskiego jako zachodniego portu  
Słowiańszczyzny.
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Chłop naprzód w o li odłogi bezpańskie...

Żadnej wiosny, odkąd tu  w róc iliśm y nie 
by ło  takiego ruchu w  polu. Zaczął on się 
z przebudzeniem pszczół, ale i  ro ln ik  za
b iera się do pracy raźno i ochoczo. M ia ł 
zresztą część o rk i ju ż  za sobą, ja k  to  rza
dko w  ostatn ich trzech la tach zdołał osią
gnąć.

Prace wiosenne były, ja k  to wiosną. 
Konie przed p'ugiem , oracze zważali na 

skiby. Źrebaki p rzy m atkach, a ku ry  
chodziły po orce, dziobiąc uważnie. Sko
w ro n k i dzw oniły  po swojemu, po wiosen
nemu.

Zdawałoby się, że ro ln iko w i nie potrze
ba zachęty, że sam zorze swoje pole — 
każdemu przecie zależy na plonach i któż 
chce ran ić  serce oglądaniem odłogu. Zda
w a łoby się, a jednak...

Każdy, k to  podróżował poprzednio szo
są czy pociągiem, oglądał rozległe odłogi.

—  Kiedyż to zrobią? —  iry to w a li się 
przygodni podróżni — k iedy się do tego 
wezmą?

Nie często zdarzał się ktoś poinform ow a
ny, k tó ry  um ia ł objaśnić, że pasma odło
gów są na lin iach  ofensywy 1945 roku, 
że ogarnięcie tych obszarów pracą zależ
ne jest n ie  ty lk o  od osadnika, od s iły  po
ciągowej czy ziarna na siew, ale jeszcze 
odbudowy zniszczonych osiedli. Trzeba 
by ło  m a ją tk i po junkierskie dostosować do 
osadnictwa indywidualnego. Problemów 
było  wiele, a wszystkie tłoczyły się na raz.

Państwowe władze zdążały stale do 
wzmocnienia s ił ro ln ika : szła tu  pomoc 
UNRRA, im port ziarna zagranicznego 
A k c ji Siewnej, zakup koni. Systematycz
n ie  rosło to  wzmaganie się^ sił, aż tej 
w iosny właśnie nastał dzień wralnej roz
g ryw k i z odłogami.

Pług pochłaniał dotąd odłogi stopniowo, 
w  tempie um iarkow anym  — te j wiosny 
stało się to ogromnym skokiem. Dziś moż
na jechać drogą czy pociągiem o ileż 
spoko jn ie j! B yw a lcy  okien wagonowych 
odzywają się z uznaniem:

— Ale się wiele zrobiło!
__ A  ino, a ino, .— potw ierdza siedzący

na przeciw  czlow ićk —  żeby ty lk o  teraz 
plonowało. , .

W  radości pokonania odłogu w  udział 
b io rą  wszyscy. Każdy rozumie, że dalszym 
etapem jest doświadczone rozczytywanie 
się w  tajem nicach ziemi, że m usi nastąpić 
świadoma, przemyślana współpraca.

A  przypatrzm y się, w  ja k i sposób do
szło do w ygran ia  b itw y  o ziemię:

Naprzód dano natchnienie i  rozmach 
prozie o rk i. Położono na odłogach szcze
gó lny magnes. S ta ły się atrakcyjne!

Jakże to się stało?
Otóż wydano przepisy foworyzujące. 

D w a najistotniejsze rozporządzenia: zw ol
nienie odłogu od podatku i  prawo wejścia 
na nie swój odłóg każdemu, k to  ma siię 
końską i  krzepę w  garści. Form alności b y 
ły  ty lko  takie, że trzeba by ło  ustalić, czy 
pustującej ziem i gospodarskiej nie prze
w id u je  zasiedlić te j w iosny re fe ra t osad
n ic tw a  w  Starostw ie lu b  czy odłóg pań
stwowego m a ją tku  nie jest w  wiosennym  
planie siewnym  u odpowiedniego adm in i
stratora.

Te dwa zarządzenia — jakże sucho 
brzm ią na papierze! —  rozpętały wyścig!

— C hłopi naprzód orzą odłogi bezpań
skie — brzm ia ły  telefoniczne raporty  w  
wojew ódzkim  b iurze A k c ji Siewnej — po
tem  dopiero chcą orać u siebie.

—  Czy z obawy o wyprzedzenie na zie
m i niczyjej?

—  Tak.
—  To nie przeszkadzać temu.
—  Osadnicy b iją  się o odłogi! — m eldo

w a ł inny  pow iat.
—  Rozsądzać spory, pokazywać inne o- 

dłogi. W ybierać lepszą ziemię.
—  Rolnicy z pogranicznej gm iny w o

r a li się w  sąsiedni pow iat — donoszono z 
trzeciej strony.

O dkąd tu  w róciliśm y, nie było takiego 
ruchu w  polu...

4  SZCZECIN

JAROSŁAW ROGALA

Plam a urodzaju
■— i  co? — dopytywano się o stan fa k 

tyczny.
Obaj starostowie zjechali się na g ran i- 

n icy  i  pozw o lili orać dalej. G m inie wska
zano inne odłogi.

Tak rósł zapał, o k tó rym  donoszono z 
wszystkich stron. Granice własności na 
pustkow iu  sta ły otworem. Każdy koński 
łeb by ł tam gościem pożądanym. Przewra
cano w  pocie czoła skiby, w o ry  z ziarnem 
rozw iązywały spracowane palce, aby sy
pać do siew ników  tysiączną nadzieję 
przyszłych plonów. Gdzie nie by ło  siew- 
n ika  — starczyła —  garść!

Pokazywały się na polach ciężarowe sa
mochody. Każdy mógł czytać na n ich  b ia 
łe napisy: „A k c ja  Siewna — Szczecin", 
potem następował num er porządkowy w o
zu. Najwyższy by ł: 100-ny. Samochody te 
k rąży ły  od wagonów i  ram p ku  magazy
nom spółdzielni, od spółdzie lni do dale
k ich  wsi. Państwo niosło pomoc w  ziarnie, 
nasionach, potem i  w  sadzeniakach zie
mniaczanych. O paleni w  słońcu szoferzy 
nie ty lko  szybko zm ien ia li opony, gdy 
któ ra  trzasła na szosie, nie ty lko  pośpie
sznie nap raw ia li nag ły defekt s iln ika , ale

poganiali opieszałych przy rozdawnictwie 
zboża, a nierzadko pom agali nosić w ork i.

W przedsionkach Kas Komunalnych w  
powiatach sta li kandydaci na pożyczki 
wekslowe, aby ty lko  zasiać,, zasiać, za
siać..., aby zdobyć gotówkę na nawozy 
sztuczne, — na orkę traktoram i...

C y fry  m eldunków dekadowych, poda
wane do Szczecina, rosły. Wykonano 36% 
planu, już 64%, 10 m aja zameldowano 
86% planu.

Nagle w  chojeńskim  powiecie, na 
starym  odłogu, tra k to r  w ylec ia ł w  pow ie
trze od m iny! M ina niem iecka doczekała 
sit: czołgu ofensywy ro lne j, k tó ra  dla Pol
sk i odzyskiwała pełne posiadanie te j zie
m i.

Zamiast zboża samochód w  to miejsce 
przywiózł saperów. Odminowano. Spraw
dzono podejrzane pola.

T rak to ry  kontynuow ały ofensywę.
Nawet w  nocy, orano przy św ietle la tarń. 

Przybyłemu z Warszawy inspektorowi, 
wąsaty osadnik w o jskow y odpowiedział z 
nad pługa:

— M y się ze słońcem ścigamy, k to wcze
śniej wstanie.

Pierwszy pow ia t chojeński zamółdowai 
przekroczenie 100% planu. W alka o prym  
między trzema czołowym i powiatam i, 
skończył a się. ... wygraną Wałcza, druga. 
Chojna, trzeci Nowogard.

Do Warszawy wyszła depesza: „Plan 
przekroczony — Sto osiem procent osią
gnęli osadnicy". Potem ju ż  ty lko  dobijano 
odłogi: 120% planu, praw ie 130%!...

Staną teraz największe żniwa naszego 
'trzechlecia. W pierwszych zgarnęliśmy z 
niew iele ponad 200-tu tysięcy hektarów, 
tego roku machniemy z ja k ich  1.200.000! 
Od'ogu naliczy się zaledwie około 20% 
obszaru. .

W alna b itw a  o zagospodarowanie zosta
ła wygrana. Rozmach, zapał skonkretyzo
wany w  żmudną pracę, zaufanie poparte 
czynem — oto społeczne plony naszych 
siewów. Łany i  pola, kształtowane^ ręką 
ludzką — oto zaplecze portu  szczecińskie
go, gdzie nie zabraknie chleba arii czego
kolw iek, co dó m iasta nosi wieś.

A ktyw izac ja  "rolnicza osierdzia portu 
szczecińskiego została dokonana. Ziem ia 
odzyskana przestała być b ia łą plamą - 
została — p l a m ą  u r o d z a j u .

JAROSŁAW SOBIESZCZAŃSKI

OBSIALIŚMY POMORZE ZACHODNIE!
JESIEŃ I  W IO SN A 1947'48 

SIEW Y JESIENNE

Rok gospodarczy 1947/48 znamionowała 
w  fazie jesiennej w a lka  o odbicie pozycji 
terenowych, zmniejszonych przez mrozy ro 
ku  poprzedniego („SZCZECIN" N r  15-16). 
Przypomnieć należy, że m im o zasiania w

r. 1946 ozimin (osadnicy, insty tuc je  i Pań
stwowe Nieruchomści Ziemskie) na po
wierzchni ogólnej 301.000 h — z powodu 
wymarznięcia zeżniwowano ozim iny je dy
nie z obszaru 161.000 h. Aby podnieść ob
siew ozimin w  roku 1947 trzeba było po
mocy ze strony Państwa.

Pomoc ta została zaplanowana i wykona 
na w następujących form ach:

A) W NATUR ZE: 
żyta
pszenicy
rzepaku

ZAPLAN O W ANO  : 
12.5C0 t  
3.000 t 

80 t

W  toku w ykonyw an ia  p lanu pomocy na
stąp iły  przesunięcia pomiędzy ru b rykam i 
żyta i  pszenicy na rzecz żyta. Jęczmienia 
nie przewidziano. Wszystkie dostawy zbo
żowe b y ły  pochodzenia krajowego.

DOSTARCZONO:
13.435 t  
2.329 t 

27 t

B) W pieniądzu pomoc Państwa p rz y  
brała postać:

a) kredytów, k tóre według danych z 
terenu:

ZAPLANOW ANO :

na o rk i 12.000.000
na nawozy 11.700.000

W YKO RZYST ANO : 
całkowicie 
plus 1.700.000 
(z nawozowego)
8.000 :oo
6.400.000

N IE  W YKORZYSTANO :

4.000.000
3.600.000

K redyt nawozowy b y ł w  rozporządzeniu 
Z w. Samopomocy Chłopskiej.

b) do tac ji Skarbu Państwa na o rk i da r
mowe odłogów u najbiednie jszych osadni
ków : 3.600.0C0 zł. (zgodnie z  planem).

C) Pomoc w  sile pociągowej: Planowa
no wypożyczyć od P. N. Z. 250 trakto rów , 
k tóre  m ia ły  pracować na rzecz osadników. 
Z uw agi na stan techniczny oraz z innych 
względów suma trak to rów , pracująca dla 
osadników nie przekroczyła w  żadnej z 
dekad 200 trakto rów .

D) W dziedzinie transportu  została oka
zana następująca pomoc:

a) 70 samochodów ciężarowych na cho
dzie, będących do rozporządzenia A k -

Osadnicy: 
P. N. Z.

c ji Siewnej dnia 1. 9. 1947, które 
przejechały w  służbie A k c ji Siewnej 
ponad 240.000 km., przewożąc około 
7X00 ton zbóż. Prócz tego, na rzecz 
in s ty tuc ji wpsółpracujących w  ro ln ic 
tw ie, w ykona ły  one 2.530 wozo/dnió- 
wek.

b) lis ty  przewozowe, k tóre użyte dla 
reekspedycji zbóż z pow iatów na 
podpunkty rozdzielcze (bliższe osad
nika) — ogółem: 520 sztuk.

Przy tak ie j pomocy Państwa osadnicy 
(wraz z in s ty tuc ja m i państw owym i i  spo
łecznymi), m ający wykonać 280 000 ha, 
zdołali p lan przekroczyć. W yn ik i by ły  na
stępujące:

ZAPLAN O W ANO : W YKONANO:
280.000 h 312.000 h
67.000 h 73.0C0 h

347.000 h

Zauważyć należy, że w  obu gałęziach 
(osadnicy i  P. N. Z.) p lan został p raw ie  w  
rów nym  stopniu przekroczony (111% i 
109 %), p rzy czym ogólne przekroczenie 
odbyło się w  dużym stopniu na odcinku 
żyta, z równoczesnym niedoborem w  in 
nych ku ltu rach.

W  ten sposób w  jesieni roku  1947 suma 
zasiewów z ro ku  poprzedniego (301.000 h) 
została przekroczona o 84.000 h.  ̂ Jeżeli 
wziąć w y n ik  siewu r. 1947 w  porównaniu 
do zbioru samych ozim in z żn iw  1947 r. 
(161.C|00 h) cy fra  przekroczenia będzie o 
w ie le wyższa, bo: 151.000 h czy li b lisko  o 
94%. M im o takiego podwyższenia obsza
ru , objętego siewem ozimym, odłogów 
całkow icie n ie z likw idow ano. Raczej został 
u trzym any w  ku ltu rze  obszar ju ż  zagospo
darowany.

A) W naturze w  postaci dostaw:
ZAPLAN O W ANO :

zboża kłosowe 15.0C0 t
nasiona 2.350 t
z iem niak i 27.000 t

Zwraca uwagę zarówno przekroczenie w 
zakresie zbóż k'osowych ja k  i  nasion, na
tom iast w  dziedzinie pomocy w  sadzenia
kach nastąpiło tak ie  nasycenie terenu, że 
całość pomocy nie m ogła być wyczerpana, 
a zapotrzebowanie pow ia tów  zostało po
k ry te  w  ramach w ojew ództwa bez pomo
cy zewnętrznej. M ogło ono nawet być 
pokryte  w  większości w  ramach powiatów. 
W  zbiorach roku 1947 wojew ództwo szcze
cińskie n ie  ty lk o  osiągnęło pod względem 
ziemniaka pełną samowystarczalność (kon-

385.000 h

SIEW Y WIOSENNE
Po łagodnej i  k ró tko trw a łe j zim ie, przed 

którą zdołano dokonać w  wojew ództw ie 
Szczecińskim ponad 175.000 h orek zim o
wych (w tym  sam i osadnicy 154.000 h) — 
nowe o rk i rozpoczęto stosunkowo wcześnie 
bo już 10 m arca 1948 r.

Czołowymi cechami charakterystyczny
m i były: sprzyjająca pogoda, w yrobiony i 
skuteczny system pomocy, pomoc dostar
czona w  porę, wzrost s ił i  zainteresowania 
ro ln ików  oraz celowe zarządzenia ze s tro
ny Państwa, nadające atrakcyjność odło
gom. Wszystkie te czynn ik i stw orzy ły  k l i 
mat, k tó ry  pod względem psychiczno-go- 
spodarczym zapewnił sukces i  wiosenną 
Akcję Siewna 1948 roku  w ysunął na czo
ło wszystkich dotychczasowych A k c ji 
Siewnych.

Zakres pomocy przewidziano i  w ykona
no:

...
DOSTARCZONO:
(cy fry  niepełne)

15.185 t  
2.597 t  

24.700 t

sumpcyjną i  na sadzenie ro ku  1948), a na
wet stało się zdolne do wywozu. Popyt na 
m ate ria ł siewny b y ł znaczny* skutk iem  
czego rem anenty pozostały n iew ie lk ie .

B) Pomoc w  pieniądzu:
1) k re d y ty :

ZAPLANOW ANO : 
siew ny 35.000.000
na  o rk i 20.000.000
nawozowy 17.000.000

72.000.000 rf.

Ugory pod plug!

Rozprowadzono je  w  całości. K redyt na
wozowy przywrócony został we władanie 
A k c ji Siewnej, a zainteresowanie ro ln ika  
k redytam i ogromnie się zwiększyło. K re 
dy t siewny m ia ł największe powodzenie. 
Dokonywano v i r e m e n t ,  zarówno mię
dzy poszczególnymi rodzajam i kredytów, 
ja k  i  m iędzy powiatam i.

2) dotacja Skarbu Państwa na o rk i dar
mowe d la  osadników świeżo osiadłych i 
najbiedniejszych, w  wysokości 5.500.0C0 zł. 
rozeszła się całkowicie.

C) Pomoc w  sile pociągowej w  wiosennej 
fazie działania została nieco zmniejszona 
przez K om ite t Ekonomiczny Rady M in i
strów  z dotychczasowych 250 trak to rów  
P. N. Z. na 200 ciągników w  obu D yrek
cjach: szczecińskiej i  koszalińskiej. N a
tom iast p rzystąpił do pracy now y czynnik: 
Gminne O środki Maszynowe Zw iązku  Sa
mopomocy Chłopskiej.

T ra k to ry  dla tych ośrodków m ia ły  być 
dostarczone częściowo z w o j. olsztyńskiego 
(63 sztuk) jednak ostatecznie zostały p rzy
dzielone z kontyngentów miejscowych P. 
N. Z. Przejęto w  toku A k c ji Siewnej 24 
ciągnik i. Do przejęcia pozostałych 39 tra k 
torów  nie doszło, pozostały one w  nap ra 
w ie  w  warsztatach T. O. R.

Druga część ciągników dla ośrodków 
maszynowych nadeszła z Czechosłowacji. 
„Zetorów " przybyć m iało 199 sztuk, a do 
1. 6. br. nadeszły 194 „Zetory".

Ceny za orkę trak to rów  P. N. Z. by ły  
wyższe niż za orkę ciągnikam i Ośrodków 
Gminnych.

T ra k to ry  P. N. Z. stanow iły w  pracy 
czynnik stalszy, aczkolw iek nieco droższy, 
jednak większość trak to rów  Samopomocy 
Chłopskiej nadchodziła dopiero w  toku 
A k c ji Siewnej. Ogólnie stw ierdzić można, 
że tra k to ry  nie zaważyły szczególnie na 
przekroczeniu planu, aczkolwiek n iew ątp li 
w ie  przyczyn iły  się do powiększenia stanu 
orek.

D) Pomoc w  transporcie:
1. Baza Samochodowa W oj. A k c ji Siew

ne j rozporządzała dla przerzutów i  
rozładunków pomocy w  naturze w  te
renie m aksymalnie sumą 72 samocho
dów ciężarowych. W  powiatach stan 
samochodów w yn iós ł na jw yżej 58 
ciężarówek dnia 9. 4. br.

2. L is ty  przewozowe na reekspedycję 
zbóż: wydano ok. 150 sztuk. N a prze
rzu ty  ziemniaczane wydysponowano 
ponad 500 sztuk.

W  współzawodnictw ie pracy  w ysunął się 
początkowo pow ia t Nowogard, potem po
w ia t Wałcz. U sta liła  się potem pierwsza 
p ią tka  na 24 pow iaty: Walcz (230,,1 % p la 
nu), Chojna (172,8% planu), Nowogard 
(170,8% planu), Koszalin (141% planu), 
Łobez (131% planu), do k tórych dołączył 
się pow. Szczecin (134,2 % planu).

________ (Dokończenie na s t r u l i - e j l
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SUEZ: DROGA DO INDII

Istn ie ją  na k u li  ziemskiej miejsca 
szczególnie przez naturę ukształtowa
ne i  przez to jakb y  z góry przeznaczo
ne do odgrywania w  dziejach ro li w y 
b itne j. Tam krzyżu ją  się interesy po li
tyczne i  gospodarcze państw, dokoła 
n ich  grupują się w y s iłk i człowieka w  
walce z naturą i  w  walce z ludźmi.

Jednym z tak ich  miejsc jest przesmyk 
lądow y szeroki zaledwie na stokilkana- 
ście km, łączący ląd A fry k i z kon ty
nentem A z ji. Wąski ten, częściowo 
piaszczysty, a częściowo bagnisty pas 
lądu, nabra ł w ie lk iego znaczenia ty lko  
dzięki temu, że zam ykał sobą drogę 
morską, k tó ra  w  bardzo wygodny spo
sób łączyć mogła Morze Śródziemne z 
Oceanem Indyjsk im . Ażeby się dostać 
drogą morską z Europy do In d ii, Chin, 
wysp Sundajskich, jednym  słowem do 
całego południowego i  wschodniego 
wybrzeża A z ji, trzeba było  opływać do
okoła całej A fry k i tak, że droga z Eu
ropy do In d ii wynosiła około 10 tys. 
m il morskich. Gdy udało się połączyć 
drogą morską Morze Śródziemne z O- 
ceanem Indy jsk im , czy li przekopać 
przesmyk, droga skróciła się dokładnie 
do połowy, do około 5 tys. m il m or
skich.

Kanał Suezki został o tw arty  i  odda
ny do użytku  17 listopada 1869 r. Od 
tego czasu jest stale ulepszany i  roz
szerzany, stanowiąc cenną zdobycz go
spodarczą dla wszystkich państw euro
pejskich, a polityczną przede wszystkim  
dla W ie lk ie j B ry tan ii. Zanim  jednak 
doszło do przekopania i  uruchomienia 
tego kanału morskiego bardzo w iele 
m yś li i  w ysiłków  ludzkich zostało w ło 
żonych, bardzo w ie le  m nie j lub  więcej 
udanych prób porobionych dla zrealizo
wania tego dzieła.

Próby te i  w y s iłk i zaczynają się daw
n ie j n iż możnaby przypuścić, w  cza
sach, k iedy n ikom u nie śniło się jesz
cze o is tn ien iu  im perium  bryty jskiego, 
a w  Europie i  A fryce  n ik t n ie w iedział 
jeszcze o istn ien iu  In d ii. Archeologowie, 
badając okolice przesmyku i  porównu
jąc w y n ik i swych w ykopalisk z tym , co 
p isa li autorow ie starożytni, doszli do 
wniosku, że już na 1.500 la t przed Chr. 
Egipcjanie, chcąc się dostać wygodną 
drogą wodną do położonego nad M o
rzem Czerwonym k ra ju  Punt, zbudo
w a li kanał, łączący to morze z jedną z 
odnóg N ilu  b lisko  jego ujścia i  w  ten spo 
sób przyw ozili z k ra ju  P un t cenne dla 
siebie tow ary. Już wówczas więc istn ia
ło połączenie wodne Morza Czerwone
go ze Śródziemnym za pośrednictwem 
N ilu . 'Połącz :e by ło  n ie trw a łe  dlate
go, że N il przy corocznym w ylew ie  na
nosił olbrzym ie ilości m ułu, tak, że 
sztucznie wykopany kanał, jeżeli ty lko  
przestano o niego dbać, po k ró tk im  
czasie ulegał zamuleniu i  b y ł n iezdatny 
do użytku. To też przez całą starożyt
ność i  część średniowiecza cały szereg 
razy otw ierano na nowo ten kanał, 
wkładając w  to  nieraz bardzo wiele

w ys iłku  na próżno, natura bowiem, 
ja kb y  broniąc swej nietykalności, nisz
czyła go. Aż wreszcie w  drugiej poło
w ie  X IX  w. przekopano kanał nie ma
jący n ic  wspólnego z N ilem , łączący 
oba morza bezpośrednio.

T rudno opisać dokładnie dzieje kana
łu  w  czasach starożytnych, n iew iele bo
w iem  wiadomości o n im  dochowało się 
do naszych czasów. Wiadomo jednak, 
że próbował go uruchomić około r. 600 
przed Chr. faraon egipski Necho, przy 
czym opisujący to  w ie lk ie  przedsięwzię
cie h is to ryk  starożytny m ówi, że przy 
pracy nad przekopaniem kanału zginę
ło  120.000 robotników, a m im o to  Necho 
dzieła swego nie ukończył, dopiero w  
sto la t później Dariusz, k ró l perski, do 
którego należały olbrzym ie obszary po
łożone częściowo nad Morzem Śród
ziemnym, a częściowo nad Oceanem In 
dyjskim , pracy dokończył i  kanał, łą 
czący drogą morską jego rozległe po
siadłości, o tw orzył. Z okazji otwarcia 
us taw ił Dariusz wzdłuż kana łu  pięć 
pomników» kamiennych. P om nik i te a r
cheologowie dzisiejsi znaleźli i  odczy
ta li w y ry te  na n ich napisy, stąd znamy 
dość dokładnie i  bieg kanału i  dzieje 
jego budowy. I  ten kanał został jednak 
zamulony. Dopiero około r. 280 przed 
Chr. przekopał go na nowo jeden z 
w ładców Egiptu później zaś, gdy E g ip t 
zdobyli Rzymianie, n iektó rzy cesarze 
rzymscy, zwłaszcza T ra jan  (98 —  117 
po Chr.) dbali o jego utrzymanie, 
w krótce  potem jednak przestał on zu
pełnie działać.

Dopiero gdy w  r. 640 E g ip t został 
zdobyty przez Arabów , jak iś  kra jow iec 
wskazał w ładcy ich, ka lifo w i Om arowi 
zamulone łożysko starożytnego kanału, 
co go tak  zainteresowało, że kazał cały 
kanał na nowo przekopać i  uruchomić. 
Tą drogą przez przeszło sto la t p łynęło 
zboże z bogatego Egiptu do ubogiej i 
pustynnej A rab ii, później jednak, na 
skutek zm ian w  stosunkach politycz
nych. zaniechano transportów  i  kanał 
w  r. 767 zamknięto.

Od tego czasu aż do przekopania o-

becnego kanału morskiego, a więc przez 
1100 la t nie by ło  wodnego połączenia 
obu mórz. Było  natomiast bardzo w iele 
p ro jektów  utworzenia go. Przede 
wszystkim  nosili się z tą myślą bogaci 
kupcy handlujący ze wschodem —  We- 
necjanie. W ysyła li oni swe okrę ty  do 
wschodnich wybrzeży Morza Śródziem
nego i  tu  m usieli nabywać tow ary przy
w iezione z In d ii przez A rabów  od po
średników, pozostawiając znaczną część 
zysku w  ich kieszeniach. To też obli
czali możliwości przekopania przesmy
ku, Jednak do zrealizowania tych pro
jek tów  nie doszło, a cały bezpośredni 
handel z Ind iam i prze ję li Portugal
czycy, którzy w  r. 1499 po raz pierwszy 
d o ta rli do In d ii drogą morską, opływa- 
wając A frykę . Później, w  X V II  w., f i 
lozof Leibniz usiłował nakłonić kró la  
francuskiego Ludw ika  X IV  do podjęcia 
prac nad przekopaniem kanału, nosili 
się z tym  projektem  i  w ładcy Egiptu w  
X V II I  w., sułtanowie Mustafa I I I  i  A l i  
Bej, a wreszcie Napoleon Bonaparte, 
k tó ry  podczas swej w ypraw y do Egiptu 
w  r. 1798 9 kazał inżyn ie row i Lepere 
uczynić dokładne pom iary na przesmy
ku. I  tym  razem jednak p ro jek tu  nie 
zrealizowano, Lepere bowiem p om ylił 
się w  swych obliczeniach i  stw ierdził, 
że poziom Morza Czerwonego jest o 
dziesięć metrów wyższy od poziomu 
Morza Śródziemnego, skutkiem  czego 
przekopanie kanału groziłoby katastro
fą, to  też wszelkich prac zaniechano, 
tym  bardziej, że Napoleon m usiał z E- 
g ip tu  uchodzić.

Dopiero pom iary wykonane w  latach 
1841-7 wykazały, że Lepere pom y lił się 
i  że n ic  nie stoi na przeszkodzie, aby 
kanał łączący oba morza, przekopać. 
Według planu obmyślonego przez fra n 
cuskiego inżyniera Ferdynanda Les- 
seps‘a rozpoczęto w  r. 1859 prace, za
kończoną po dziesięciu latach w ysiłków  
uroczystym otwarciem  kanału, wbrew  
przew idywaniom  angielskiego inżyniera 
Stephensona, k tó ry  tw ierdz ił, że kanał 
będzie błotnistą kałużą, a okręty  do In 
d ii będą nadal jeździć naokoło A fry k i.

Jak dziewczeta szczecińskie 
zainteresowały siey geografia

UCZENNICE GODNE M IS TR ZA
W ystawa Geograficzna, urządzona w  

gmachu I  Państwowego G im nazjum  i L i 
ceum Żeńskiego w  Szczecinie, by ła  p ie rw 
szym osiągnięciem tego rodzaju w  na
szym mieście, stw ierdzającym , że i  u nas 
są ludzie, k tó rzy  nie ty lko  sami m iłu ją  
geografię, lecz ta k ie  stara ją  się spopula
ryzować ją  i  wśród innych. W ystawa ta 
zasługuje na tym  większą uwagę, że u - 
rządzona została rękoma naszej m łodzieży 
żeńskiej. M inę ły  ju ż  te czasy, w  k tórych 
geografią in teresow ali się jedynie chłopcy. 
Jest to  niezaprzeczona zasługa organiza
tora W ystawy, m gr Jerzego B rinkena, 
k tó ry  po tra fi wpoić w  swoje uczennice 
w ie lk ie  zam iłowanie do geografii.

POMYSŁ I  W YK O N AN IE
Posłuchajmy jednak, co na ten temat 

m ów i twórca W ystawy; m gr B rinken.
—  Już dawno nosiłem się z myślą w ię

kszego spopularyzowania w iedzy geogra
ficznej wśród naszej młodzieży. W rezulta
cie doszedłem do wniosku, że najlepszym  
sposobem byłoby zorganizowanie pewnego 
rodzaju w ystaw y prac i  eksponatów ge
ograficznych, k tó ra by  by ła  dostępna dla 
wszystkich.

— Kiedy pan w padł na ten pomysł?
— Stosunkowo niedawno temu. Z  kole i 

musiałem zainteresować tym  uczennice,

co jednak udało m i się bez trudu . Na w y 
konanie pozostał zaledwie miesiąc czasu. 
Poszczególne tem aty rozdałem uczenni
com 7. V,, a 7. V I. wszystko by ło  gotowe! 
W rezultacie mamy 4 sale wypełnione eks 
ponatami.

-— To naprawdę w  rekordowo k ró tk im  
czasie! — przyznajemy. — Jak udało się 
Panu tak  zainteresować .uczennice?

— Poprostu „w yścig pracy". Ogłosiłem 
współzawodnictwo w  urządzaniu stoisk i  
prac indyw idualnych. Wszystkie ekspona
ty  uczennice w ykona ły  zupełnie same. Do 
współzawodnictwa przystąpiło 9 klas szkol 
nych, z których każda urządziła swe w ła 
sne stoisko.

SZCZECIN I  ŚLĄSK
Wchodzimy do sali N r 1.
— Oto stoisko „Szczecin", urządzone 

przez uczennice k l. I I I  B. W ie lk i p lan po r
tu  Szczecińskiego, w ykona ły  w spólnym i 
s iłam i uczenice: Protasiuk i  Lejnweber.

Eksponat wyg ląda imponująco. A  tuż 
przed n im  umieszczony jest m ały skrom ny 
model żaglowca.

Z ko le i zwracamy uwagę na 2 olbrzym ie 
kolorowe mapy ścienne, przedstawiające 
m orfologię wyspy W olin  i  re jonu Szcze
cińskiego. Poza n im i rozwieszono na ścianie 
w ykresy, ilustru jące położenie Szczecina 
w  Polsce i Europie, oraz szereg w ykresów 
gospodarczo-ludnościowych, tyczących się 
portu  Szczecińskiego.

Drugą cześć sali zajęły eksponaty stoi
ska „Śląsk" (kl. I I I  A). Przede wszystkim  
wyróżn ia  się tu  model kopa ln i węgla, nad
zwyczaj pomysłowo i  starannie wykona
ny.

— Jest to model — objaśnia m gr B r in 
ken — k tó ry  bud.zi na jw iększy podziw 
wśród zwiedzających, W ykonała go ucz. 
Szutówna. Również godny uw agi jest r y 
sunek ucz. M yślińskie j, przedstawiający 
kra job raz epoki węglowej. Nad mapą p la
styczną śląska umieszczono modele Ślą
zaków w  strojach regionalnych. Całość u - 
zupełniają w ykresy i  m apki gospodarcze.

GEOLOG IA
W  sali N r 2 na pierwszy rzu t oka uka

zuje się stoisko geologii, wykonane przez 
uczenice kl. I  wstępnej. Podziw bierze,

ja k  te najmłodsze m iłośniczki naszej Zie
m i (z k tórych specjalnie w yróżn iły  się 
Gorzelniaska, Jerka i  Tabakówna) potra
f i ły  w  prosty, a tak in teresujący sposób 
zgromadzić i  przedstawić szereg pięknych 
okazów skal, m inera łów  i na jcharaktery- 
styczniejszych skamieniałości.

— Skąd te wszystkie okazy zostały ze
brane? —  pytamy.

— N iektóre z n ich ocalały w  szkole, ale 
większość zebrana została na wycieczkach 
szkolnych. Natom iast wszystkie modele, 
mapy i szkice uczennice w ykona ły  ręcz
nie. Przy sposobności proszę zwrócić uw a
gę na w ie lk i model do liny rzecznej z ta ra
sami — p rym ityw n y , ale obrazowy.

Stoisko „Gospodarka Polski" jest dzie
łem k l. I I I  C. Tu, w  środku sali, rzuca się 
w  oczy w ie lka  mapa plastyczna Polski, 
wykonana przez Iwanicką, Pszczółkowską 
i Zawadzką. Naprzeciw cała praw ie ściana 
zajęta jest przez szereg m ap i wykresów 
gospodarczych Polski, z uwzględnieniem da 
nych, przewidzianych przez Plan 3-le tn i.

Podobne w ykresy i mapy, ilustru jące 
stan gospodarki św iatowej (kl. I I I  D), za j
m ują  ścianę sąsiednią. Na wyróżnienie za
sługuje w ie lka  mapa plastyczna gospodar
k i świata, będąca pracą zbiorową, w yko
naną pod k ie runkiem  ucz. Handzlikuwnej.

EU R A ZJA
Po opuszczeniu sali 2, uwagę naszą zw ra

ca w ie lk i p lan portu  Szczecińskiego, u - 
mieszczony przy ścianie na końcu ko ry 
tarza. Z ko le i przechodzimy do sal 3 i  4 
ze stoiskami, któ re  uw ydatn ia ją  piękno i 
osobliwości poszczególnych kontynentów .

Organizacją stoiska A z ji (kl. I I  B), zaję
ła się ucz. Mendelowska. W idzim y tu  m a
pę plastyczną A z ji, szeregi różnych m a
pek na ścianie, jednakże na specjalne w y 
różnienie zasługują: płękny model pago- 
dy, przyk ład gazety ch ińskiej i  zdjęcia ilu 
strujące ku ltu rę  Wschodu.

Jeszcze więcej eksponatów zawiera są
siednie stoisko Europy (kl. I I  A). M am y 
tu, na jładn ie j ze wszystkich innych w y 
konaną, mapę plastyczną Europy (F lorkó- 
wna i Sokołowska), szereg map i  w yk re 
sów, oraz oryginalnych rysunków  i zdjęć.

N ie wystarczy tu  opis — to trzeba ko 
niecznie zobaczyć, tak ie  np. modele, w y 
konane pod k ie runkiem  Pawłowiczównej, 
a przedstawiające najciekawsze budowle 
europejskie (np. św iątynia grecka, baszta 
z m urów  Krem la, most Tow er i  in.).

AM ER YK A, A F R Y K A  I  A U S T R A L IA
W sali 4 słyszymy dziw ny szum wody. 

Zdum ionym  oczom przedstawia się sztucz
na kaskada, im itu jąca wodospad Niagarę. 
N ie ty le  podobieństwo, co sam pomysł, 
budzić musi uznanie. Brawo, ucz. T rzc iń 
ska, która, prócz wykonania powyższego 
modelu, w łożyła też; najw ięcej pracy w  
zorganizowaniu stoiska A m eryk i (k l. I I  D). 
Czegóż tam  nie ma! Prócz map i w yk re 
sów pełno oryginalnych modeli, ja k  n. p. 
model kanału Panamskiego, starej' w iosk i 
ind iańskie j w  kanionie Colorado, tab lica 
pisma indiańskiego, rysunk i z Ind ianam i 
w  swych charakterystycznych strojach i  
cały szereg innych.

A  t llż  obok jedno z najładniejszych sto
isk — A fry k a  (kl. I I  C). Ucz. O ryw a ł w ło 
żyła tu  chyba m axim um  pracy i  pomysło
wości. Kto chciałby poznać charakter pu 
styn i afrykańskiej,, z łatwością go sobie u - 
zmysłow i, oglądając oryginalne modele 
w ydm  piaszczystych, p iram id  egipskich, 
oaz... Wspaniale w ykonany obraz M uzio- 
łów nej: „Zachód słońca na Sacharze" u - 
w ydatn ia  jeszcze bardziej charakter pu
stynny te j części stoiska.

Jeszcze ciekawsze są może eksponaty o- 
ryg ina lne z Czarnego Lądu, przywiezione 
przez ucz. W iew ió r w  r. 1947 oraz je j w ła 
sne zdjęcia z pobytu  w  A fryce  środkowej. 
Kto ma żyłkę egzotyczną, z pewnością po
śpieszy je  zobaczyć, ja k  również i  szereg 
innych ciekawostek a frykańskich  (n. p. 
tablice z ilus trac jam i zw ierząt a fryka ń 

skich).
Całość uzupełnia stoisko A u s tra lii (kl. 

I I  C)„ stosunkowo najuboższe, w  k tó rym  
na jbardzie j godnym uw agi jest model je -  
żozwierza.

KSIĘGA PA M IĄTK O W A
Oglądamy ją  z zaciekawieniem. M iędzy 

in n ym i spostrzegamy m iłe uw agi i pod
p isy gości czeskich, wojewodów szczeciń
skiego i  śląskiego, prezydentów k ilk u  
m iast i  setek lu dz i zwiedzających.

W ystawa by ła  dowodem, że nawet i  w  
dziedzinie naukowej da się zastosować 
współzawodnictwo pracy. Pokazał nam to  
c ichy i skrom ny człowiek, m gr Brinken, 
założyciel i  prezes jedynego w  Szczecinie 
towarzystwa naukowego (Polskie Tow. 
Geograficzne).

DR KRZYSZTOF PRAW DZ1C-LAYM AN
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W ID O K Z  PERGOLI N A  „P A W ILO N  CZTERECH KOPUŁ“
W  ko p u li na zdjęciu: wystaw a portu  szczecińskiego (patrz strona pierwsza)

IG L IC A  N A  W .Z. O.
106 m etrów  ma „ Ig lic a “  na W ystawie Z iem  Odzyskanych. T rzy  łu k i sym bolizują  
trz y  la ta  pracy  — strzelista Iglice w ie lko  i'-  w ys iłku  polskiego na Ziem iach Od
zyskanych.

W ID O K N A  TEREN „B ‘‘ N A  W Y S TA W IE  Z IE M  ODZYSKANYCH  
Przygotowania do w ystaw y  — któ ra  zadziw ia  rozmachem i  praca, któ rą  ilustru je

M IE C ZY SŁAW  ZYDLER

STRACH MA WIELKIE
—Nje idź!' — odezwała się nieśmiało 

E lżbieta uklepując pierzynę i  spoglądając 
spod oka na męża.

Ksawer nawet ram ionam i n ie wzruszył. 
Przyzwyczaił się już, że jego b jo lka  rada by 
go w  domu trzym ała, k iedy  na w ia tr się 
ma i morze gniew liw e, lu b  k iedy po pro
stu noc bardzo ciemna. A  to przecież na 
nic... Chłop jest od tego, żeby o swój dom 
dbał i  byle czego się nie lękał.

W rogu izby na s tarym  kaw alerskim  
łóżku Ksawra spało dw u jego synków, za
czerwienionych od smacznego śpiku, tę
gich knopów  w  w ieku 8 do 10 lat.

W kolibce, pięknie ozdobionej kw iec i
s tym i m alowankam i, leżało ze smoczkiem 
w  buzi najmłodsze dziecko, córeczka Ag- 
nisia. Czarne je j oczka, błyszczące ja k  pa
c io rk i, spotkały się z s iw ym i oczami Ksa
w ra , k tó ry  wobec tego niewinnego spoj
rzenia poczuł ciepło kolo serca.

Zapiął starannie kubrak  i  ściągnął się 
jeszcze w  pasie rzemieniem. Jak ie  to m ia ł 
ostać doma, k iedy potrzebował koniecznie 
drzewa na obręcze do nowego żaka, bo 
stary  zaginął mu niedawno, porwany 
przez s ilny sztorm zachodni... że noc ciem
na?... To i cóż?... To w łaśnie dobrze, bon ie  
podobna, aby w  taką ciemnicę ferszta 
po wydmach się w łóczył, zamiast w  domu 
siedzieć... Nacisnął więc czapkę na uszy 
i n ie spojrzawszy na żonę, k tó ra  z west
chnieniem  usiadła na łóżku, zamierzając 
się rozbierać, otw orzy ł d rzw i i  wyszedł) na 
dw ór.

B y ł początek listopada, czas, kiedy na 
Wybrzeżu — wedle pogwarek ludzi sta
rych a byw ałych — n a jła tw ie j zobaczyć 
ducha. Ceynowę o tu liła  bezksiężycowa 
noc, w ilgo tna od ddży, szum od pojęku 
morza, oddzielonego od wsi ty lko  w ydm a
m i i skraw kiem  lasu. Do tego lasu zmie
rza ł teraz Ksawer.

Znając drogę ja k  własnych dziesięć p a l
ców, szedł omackiem. K ierow ał się raczej 
instynktem  niż wzrokiem , bo pogrążywszy 
się w  tę ciemnicę z oświetlonej izby, nie 
w idz ia ł z początku n ic  zupełnie. Gdzie 
niegdzie ty lko  żółcił się prostokąt oświe
tlonego okna; było ich mało, wieś na ogół 
ju ż  spała.

Rybak zeszedł ze ścieżki, k tó re j wszyst
k ie  nierówności, k tó re j każdy kam yk znał 
na  pamięć z tych jeszcze czasów, kiedy 
ją  przemierzał bosymi nożynami dziecka 
i  wszedł do lasu.

Otoczył go m rok jeszcze gęstszy, zatrzy
m a ł się więc, aby przyzwyczaić się do te j 
czamości. W ia tr, k tó ry  za dnia dmuchał 
wcale silnie, teraz omdlał, więc cicho tu  
było, że pomimo pom ruku morzą, Ksawer 
słyszał szelest łez Wilgoci, spadających z 
gałęzi na poszycie z uschłych liści, od 
którego szła gnilna woń fermentu.

Oswoiwszy się coś nie coś z pomroką, 
ruszył w  tę stronę, gdzie rósł znany m u 
n iew ie lk i, ale krzepki dębczak. Serce bilo 
m u głośno... Ksawer, ta k i zawsze pewny 
siebie na morzu, teraz bał się... Nowy leś
n ik , przybysz z głębi Polski, by ł w ie lk im  
służbistą i  o las dbał więcej, niż o w ła
sny wczas. C ałym i dniam i, a niejedno
kro tn ie  i nocą, chodził ze strzelbą, że 
biednemu rybakow i trudno było 
chojak na wiosło, czy drzewa na opał so
bie przysposobić.

Ciepła izba, któ rą  Ksawer przed chw ilą  
opuścił, wydała mu się rozkosznym schro
nieniem. Tam  by ł panem, tam  czul pew
ny grun t pod nogami... Niespodziewanie 
zastęsknił za cichym, uległym  głosem Elż
biety, za czarnym i ś lipkam i Agnisi, za 
tym i zatraconym i rakam i: Antonkiem  
i Ksawórkiem, k tó rzy  ju ż  napraszali się 
coraz natarczyw iej, aby ojciec na morze 
ich zabierał.

Zawahał się... A  może by wrócić?... 
Drzewa na pa 'ąki mógłby przecież kupić... 
A le  żal mu było dedków, k tó rych nie m ia ł 
przecież wiele, ostatnie połowy by ły  ba r
dzo słabe.

Głos sumienia szeptał m y wyraźnie do 
ucha, że źle czyni. W szmerze spadających 
k ro p li dos'uchiwał się Ksawer zbliżaj; ; 
cych się kroków... W tedy czul zimno w  
krzyżu i strach przebiera ł mu pod czu
pryną tw a rdym i pazuram i po skórze cza* 
szki... Z na tu ry  bo jaź liw y nie był, ale za
m ierzał przecież robić to, o czym w ie 
dział, że było grzechem. Niedawno przy 
tym  by ły  Zaduszki...

Zacisnął zęby i dotknąwszy dla otuchy 
ostrego noża, k tó ry  m ia ł w  kieszeni ku 
braka, zaczął obmacywać mokre, chropo
wate pnie drzew. Znalazłszy to, którego 
szukał, u ta r ł nos palcam i i  n ie namyśla
jąc się dłużej, począł się wspinać.

W krótce b y ł ju ż  w  koronie drzewa. Prze 
cięż m ia ł dopiero la t 40, mocny był i 
zwinny... Usiadłszy wygodniej na grubym  
konarze, sięgnął już do kieszeni po nóż., 
kiedy nagle zm artw ia ł i  poczuł m rów k i na 
plecach... U  stóp drzewa stał człowiek.. 
A le  człowiek ten nie m ał głowy... Ksawer 
poznał fersztę po fuz ji, zwisającej m u z 
upiornej szyi i doznał takiego wstrzą
śnięcia, ja kby  tuż. blisko p iorun uderzy!.

Z robiło  m u się teraz dla odmiany gorą
co, a m rów ki, które doszły mu już. by ły  
w  swojej wędrówce po krzyżu aż do cza
szki, teraz zbiegły pośpiesznie w  dół w  
w  okolice lędźwi.

Leśny m ilczał, bo i jakże m ia ł mówić, 
skoro głowy nie m iał. M ilczał również. 
Ksawer, k tó ry  otrząsnąwszy się z p ie rw 
szego wrażenia, zaczął jednak myśleć by-
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KRAJ WSZELKIEGO
NIEPRAWDOPODOBIEŃSTWA

Maalesh- nap lew at1 dwa słowa, k tórych 
znaczenie jest podobne a różnica polega 
na tym , że nie wyrażają tego samego u - 
czucja. Tak samo ja k  nie są do siebie po
dobni ludzie używający tych słów.

Naplew at' m ów i się często żartobliw ie, 
beztrosko, maalesh — to pojęcie oznacza
jące raczej przeznaczenie.

Pokład statku rozpalony słońcem tak, że 
nie można znaleźć chłodnego miejsca, bo 
i  w  cieniu gorąco i duszno, an i śladu w ia 
tru , a żar le je  się z nieba ja k  lawa. Wszy
scy opaleni na brązowo, snują się len iw ie 
przy robocie i  jedyną troską jest, czy spa
lona skóra będzie się łuszczyła, czy nie. 
Każdy położyłby się chętnie na lodzie.

Wreszcie po rt A leksandria, ludzie m y
ślą ty lk o  o tym , aby wyskoczyć na ląd 
i  napić się zimnego piwa. W yjść nie w o l
no, stan wojenny, dopiero na d rug i dzień 
wydadzą specjalne pozwolenia. Potrzebne 
są trzy  małe fotografie, jedna duża, nap i
sy i  adresy na nich czerwonym atramen
tem  i  inne głupstwa. Trzeba by ło  podpi
sać, że na statku nie ma broni i  żydów. 
U p a rli się, że wszyscy z. im ieniem  Józef 
muszą być żydam i i  trudno ich było prze
konać. Baw ią się w  wojnę, niech się ba
w ią  — maalesh.

Eg ipt, to k ra j wszelkich cudów i cza
rów , h is to r ii, bogactwa, nędzy i  maalesh. 
Czary i cudy sią dla n iew ie lu  bogatych, a 
nędza i maalesh dla fe llahów  — bieda
ków, d la w ielu.

K ilk a  obrazków z nad N ilu .
Na parę dn i przed przybyciem  statku, 

zastra jkow ała w  A leksandrii policja , k tó 
ra żądała podwyżki. S tra jk  trw a ł k ilka  
dni, w ięc wykorzystano ten czas na roz
b ijan ie  sklepów i rabowanie. Jest to chy
ba je dyny  w  świecie wypadek, aby w  
państw ie typowo po licy jnym , zastra jko- 
wafa po lic ja , organ porządku.

W  Cairo w  dużym szpitalu zastra jkowa- 
ły  pewnego razu pielęgniarki. Można so
bie w yobrazić tych chorych bez opieki 
i  w yżyw ien ia. Otoczono szpital wojskiem, 
zaczęto dzielnie zdobywać, wreszcie do
szli do zgody i wszystko w róciło  do daw-

Na to  nie trzeba komentarzy.
N ic nie można zrobić bez bakczyszu. 

C e ln ik  wyciąga rękę, po lic jan t w  bram ie 
także, żołnierz na moście, żebrak na u l i
cy, a także i  zwyczajny człowiek przecho
dzący ulicą. Wszędzie bakczysz, natręctwo 
i przekupstwo, nic nie wolno, a wszystko 
da się załatwić.

Bogaci mieszkają w  pałacach, używają 
życia, m ają tłuste brzuchy, a fellah, k!ó-  
ry  na nich pracuje, ma chatkę z gliny, 
śpi na podłodze, chodzi w  „sababena’ i“ 
(koszula długa aż do stóp) o ile  ją  ma 
i pracuje. Spytać poco tak  ciężko pracuje, 
odpowie maalesh, przeznaczenie i  pracuje 
dalej. M a ty lko  jedno marzenie, m ieć zło
te łóżko takie, ja k ie  m ie li faraonowie ale 
to  pozstaje zawsze marzeniem. Jego zaro
bek wynosi obecnie około 12 złotych 
dziennie. (8 m illim ów ).

Podczas uroczystości domowych, ślubów 
itd . żony i có rk i I  k lasy noszą k le jno ty  
dochodzące wartości dziesiątek i  setek ty 
sięcy funtów , a równocześnie nie daleko, 
za rogiem u licy, ośmiu lu dz i kup iło  sobie 
za piastra kubek gotowanego bobu, p la 
cek i jedzą wspólnie. W ystarczy im  to na 
cały dzień pracy.

Wyszedłem z portu  przez bramę, obszu- 
ka li mnie oczywiście dokumentnie a za 
bramą rzucił się na m nie tłum  łobuzów, 
każdy coś chce i oferuje. Trzym am  ręce 
w  kieszeniach, aby oni nie w kłada li tam 
swych rą k  i idę. Widząc że nic ze mną 
nie załatw ią, próbują z innej strony 
den z n ich może 12 le tn i, podskakuje i  p y 
ta czy chcę z n im  aw antury (nie dałem 
bakczyszu). D ałbym  m u awanturę, gdyby 
to nie by ł Egipt.

Przechodzi ulicą kot, ta k i zwyczajny 
bialo-szary. W ołam k ic i-k ic i. Kot obejrzai 
się len iw ie, m rugnął okiem i spokojnie 
poszedł dalej. Podchodzi do mnie jakieś 
ciemne indyw iduum  i  natarczywie żąda 
bakczyszu. Pytam dlaczego?

—  „Bo przestraszyłeś mojego ko ta “
— Kiedy ko t wcale się nie przestraszył.
— Tak, ale wołałeś k ic i i  ko t mógł się
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O C Z Y
strzej... Hej, czyż to nie służył na żaglow
cu re jow ym , czyż nie czuł jeszcze w  so
bie zwinności młodzieńca?... Leśnik to, 
czy jego duch, ale Ksawra nie dostanie, 
nie może dostać...

Przegiął się teraz przez konar na k tó 
rym  siedział i  bez nam ysłu skoczywszy z 
dużej wysokości na ziemię, rzuc ił się, ja k  
w ytrop iony je leń do ucieczki. Zanim  w y 
padł na ścieżkę, k tó ra  szarzała u skra ju  
lasu, rozdarł sobie policzek o ostrą gałąź 
i  dw ukro tn ie  się przewrócił... W  pobliżu 
rozległ się huk  strzału.

Nie zważając na nic, rw a ł Ksawer co 
sił., rad, że wyślizgnął się z rąk  widma. A le 
przysiągłby, że słyszy za sobą szybkie i  
ciężkie k ro k i pogoni, depczącej mu po 
piętach. Toteż znalazłszy się przed mostem 
na rzeczce, wpadającej do morza, w ykręc ił 
w  bok i zamiast biec przez mostek,, rzu 
c ił się dla zmylenia swojego prześladowcy 
—  tak ja k  b y ł w  ubran iu  —  do wody.

Srodze przeraziła się E lżbieta Ceyno- 
wina, k tó ra  odmówiwszy nabożnie w szyt- 
skie pacierze, zaczęła właśnie zasypiać, 
kiedy d rzw i chaty o tw orzy ły  się nagle i 
do izby wpadł je j mąż. Porwała się z ło
ża, ale on ścisnął ją  za ręce i z trudem  
chw ytając powietrze, zabronił zapalać 
lampę.

— Cecho...*) —  wydysza] ochryple. Fer
szta me goni!

Z  cichym  ciu rkan iem  sp ływ ały  z niego 
cienkie s tru m yk i wody. Dotknąwszy jego 
policzka E lżbieta wyczuła pod palcami 
ciepło k rw i. Przez niedom knięte d rzw i są
czył się d o tk liw y , kąsający chłód i  rów 
ny, beznamiętny szum morza...

— Już n ija k  nie pójdę do łasa za. palon- 
gami — szeptał Ksawer po dłuższej ch w ili 
trochę ju ż  spokojniej z silą wewnętrzne
go postanowienia.

O te j samej porze, leśnik, Stanisław 
W ista, stary  żołnierz i  weteran w a lk  o

niepodległość, którego dziwne losów zrzą
dzenie zapędziło aż na Kaszuby, przew ró
c ił się właśnie na drugi bok, mocno zgrzy
ta jąc przez sen zębami.

Położył się wcześniej spać, bo b lizna od 
niemieckiego bagnetu dolegała m u więcej 
n iż  k iedyko lw iek i  nie pozw oliła  na prze
prowadzenie wieczornego obchodu lasu. 
M ógł spać spokojnie, założywszy w  k i l 
ku miejscach samostrzały własnego po
mysłu, połączone drutem, k tó ry  —  po trą 
cony nogą — w yw o ływ a ł wybuch głośny ja k  
z arm aty. W iedział, że strach, k tó ry  ja k  
wiadomo, ma w ie lk ie  oczy, po tra fi być 
czasami niegorszym od niego stróżem 
państwowego dobra.

W  lesie zaś -pod m łodym  .świerczkiem z 
ułam anym  wierzchołkiem , świerczkiem, 
k tó ry  w  zmąconej wyobraźni Ksawra p rzy
b ra ł na się groźną postać w idm a, zatrzy
m ał się zając. Stanął słupka i nastaw iw 
szy słuchy, począł łow ić  odgłosy m ożli
w ych niebezpieczeństw. D rżał ca ły od 
wzruszenia po niedawnej eksplozji. A le 
prócz zw ykłe j m owy morza, prócz szelestu 
spadających z rzadka k ro p li i  p rostu ją
cych się sosnowych ig ieł, zdeptanych sto
pą uciekającego człowieka —  n ie dosły
szał nic. Opuścił więc uszy i s ta te c z i^  po- 
k ica ł dalej.

M IECZYSŁAW  ZYDLER  

*) „Cecho" — cicho

Czy to tw ó j kot?
Nie, ale musisz m i dać bakczysz, bo nie 

wolno wołać na nie swojego kota. Posze
dłem spokojnie dalej, lep ie j się nie de
nerwować, bo zbierze się t łu m  arabów, 
zaczną krzyczeć i hałasować, przyjdzie 
natychm iast policja , stojąca praw ie przed 
każdym domem dla ochrony obyw ate li 
przed napadem żydów i  zawsze on będzie 
m iał rację. Ciem ny gość szedł za mną coś 
trzy  k ilom etry , wreszcie w  miejscu, gdzie 
nie było ludzi, pokazałem m u norm alną 
pięść.

Chodząc wieczorem u licam i, słyszy się 
w  tysiącach barów  zawsze tą samą pieśń, 
tak ie  zawodzenie arabskie, bez tonów 
i przerw. Początkowo pieśń ta prześlado
wała mnie, śniłem o p iekle z tą  melodią. 
Jednak po tygodniu zacząłem odróżniać 
tony, a po dwóch rozpoznawać nawet 
pieśni. Dopiero później gdy zobaczyłem 
przy te j m elod ii tancerki, zrozumiałem 
ją  nieco. To nie jest melodia — to p lc io - 
wość. Szczególnie, gdy patrząc na ten ta 
niec, p a li się haszysz.

Podczas odkopywania staryon grobów, 
wydobyto zmurszałą sochę, k tó ra  nie m ia
ła  jednej części i  uczeni nie m ogli je j zre
konstruować. Zobaczył to  jeden człowiek 
(nie uczony) zabrał ich k ilkase t k roków  za 
miasto zabudowane m arm urow ym i pała
cami i pokazał ja k  fe llah  orze ziemię taką 
sąmą sochą, ja k  ta z przed trzech tysięcy 
la t, lecz socha m ia ła tą  brakującą część.

Na ulicach m ało spotyka się kob ie t u - 
branych po europejsku, tych bogatych. 
One leżą len iw e w  domu, lub  w  ogóle w y 
jeżdżają na la to  do Szw ajcarii, ktoś inny  
na nie pracuje. W idać jednak dużo bedu- 
inek czarno ubranych z zasłonami na tw a
rzach, trzym ających na rękach dzieci. Pa
trząc n ie  nie, szczególnie z p ro filu , w idać 
rasę. To są te same ładne i  oryginalne 
twarze z d ług im i m igda łow ym i oczyma, 
ja k  na rzeźbach i m alow id łach z przed 
tysięcy la t.

Wszędzie, a szczególnie w muzeach, 
można zobaczyć starą ku ltu rę . W  dziale 
Tutanghamona w id z i się tak ie  cudowne 
sz lify  alabastrowe, że w prost nie chce się 
w ierzyć, że człowiek mógł coś podobnego 
zrobić, n ie  mając tak  doskonałych środ
ków  technicznych ja k  obecnie. Patrząc na 
to, ra im ow o li m yś li się, że chociaż św iat 
bardzo poszedł naprzód posiadając bom 
bę atomową, to ludzie zm ale li i  skarle li.

le j b iedakiem  niew oln ik iem , jedzącym tak i 
sam bób, ja k  za czasów faraonów, a k la 
sa panująca pozbyła się te j in te lige nc ji 
i  wiedzy, k tórą posiadali przed tysiącam i 
la t kapłani. Bogacze pozostali bogaci, a 
fe llah  fellahem , ty lk o  daw nie j n ie wolno 
mu było naw et myśleć o z ło tym  łóżku, bo 
ono należało do faraona — boga, a teraz 
może, lecz pocichu, -bo mogą się dowie
dzieć i  obłożyć podatkami.

Słyszałem o jednym  bardzo wysokim  
urzędniku państwowym, uważanym  przez 
wszystkich za najuczciwszego człowieka 
w  Egipcie dlatego, że bierze dla siebie 
ty lk o  50 proc., a resztę oddaje do skarbu 
państwa, in n i b iorą więcej.

Czytając codziennie arabskie kom unika
ty  wojenne z Palestyny, przychodzi myśl, 
że możnaby tę w ojnę skończyć bakczy- 
szem. Gdzieś jakąś miejscowość ciężko 
ostrzeliwano, spowodowano ogromne stra
ty , zabito tysiące przeciw ników  i wystrze
lono aż 32 pociski. T y lko  że w  te j m iejsco
wości nie by ło  przeciw ników, ty lk o  sami 
arabi, a nie chcie li wpuścić swojego w o j
ska widocznie dlatego, aby ich nie obra
bowano. Taka to wojna, ja k  oni sami. 
Tam  walczy k to  in n y  i  o co innego.

Len iw ie  p łyn ie  N il i  len iw ie  poruszają 
się ludzie, na nieszczęście nie można tego 
powiedzieć o muchach i komarach. Jedy
n ie  obcy cyw ile , rozm aw ia jący po an
gielsku, są dosyć ru ch liw i, wszędzie ich 
widać. Przypom inają oni pewnych cy w ili 
z Gdańska z przed ostatn iej w o jny.

Z Cairo do A leksand rii p łyn ie  się au
tobusem — pulmanem. M ija  się piram idy, 
palmy, w ie lb łądy  żrące jakieś suche pa
ty k i na pustyni, wreszcie razi oczy rozpa
lony słońcem piasek. T y lko  od czasu do 
czasu zmienia w idok  pustyn i ogromna ta
b lica  z reklam ą am erykańskie j „Coca-co
la “ . Na tą tab licę patrzy podróżny, patrzy 
fe llah  nie mogący sobie na ten luksus po
zwolić i  pa trzy w ielb łąd, mający jak 
tw ie rdz i m is trz  Makuszyński, na jsm ut
niejsze oczy na świecie. „Coca-cola“  jed
nak panuje nad Egiptem.

Mówiono m i, że w  niedalekie j przyszło
ści Egipt zm ieni gw ałtow nie swój ustrój, 
lecz ja  nie godzę się z tym , m ie li na to  ju ż  
k ilk a  tysięcy la t  czasu i  pewnie na ta k i 
sam okres czasu pozostanie tak, ja k  by ło  
za faraonów, gdyż nędzarz m ów i tak  ja k  
w tedy — maalesh.
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Zat oka  j askół ek
i

Opowiadają w Skandynawii sagę 
dawną, o pewnie jeszcze z tamtych czasów, 
kiedy te góry aż nad morze szły, 
jak olbrzymów stada pod tarczami nieba, 
a tarcze te błękitne niosły w lustrach swoich 
pożar lodów i brzegów połamane zbroje.
Przyszły góry i stanęły ciężkie, 
ogromne, tułacze, wierzchem poszarpane, 
jakby łamały swoje skalne ręce 
nad śladem ludzkim na zboczu spotkanym.
Wtedy nieznanymi ustami ułożona 
powstała opowieść o błękitnym Kordzie, 
którego nikt nie widział, o zastygłej wodzie, 
gdzie żadne płozy nie biegną po lodzie, 
bo pod tym lodem śnieżnym czasem 
jaskółki w ogrodach zimowych śpią.
Nie narusza tych jaskółczych zamków
i snu nie płoszy żaglowców zgiełk,
wiatr lodowy staje nad tym fiordem
i obok przechodzi wśród świerków ciemnych mgieł.
Jeżeli polarny lis wybiegnie z boru,
zastygnie, jak kamień, z ostrymi uszami,
a jeśli obłok śnieżycą ma runąć,
kolumną białą nad skałą się złamie.
Północną wiosną, gdy nieśmiałe kwiaty 
drżą na urwiskach i pękają lody, 
cień chyży pada na te pierwsze łąki 
—  chmurą jaskółki wylatują z wody.

II
Czyżbym przypuszczał, że piękna powieść,
taka daleka i taka inna,
niż zapisana w ziemi rodzinnej
chwila wytchnienia znakami boju,
że zamki jaskółek mnie uspokoją?
Znów wiosna i piórka w krzakach furkoczą, 
zając na miedzy wśród runi przysiada, 
w pobliżu dom wieje rozdartym dachem, 
gdzie ręka uparta znów deski ciosa 
i w dziury okien krzyż ramy wkłada.
Po cóż spisuję obcą opowieść,
tu chmury i miasta z portalem kościołów
chwieją się, huczą, stoją i lecą
nad pracą daremną, nad pracą człowieczą.
Jeżeli pisać to chyba jedynie 
o dwojgu, o młodych, o bujnej leszczynie, 
o słowach rozstania, gdzie głowy złożą,
0 wodzie, co pluszcze nikomu w jeziorze, 
taką opowieść tu szeptać, tu nucić,
na strunach leszczyny znów spotkać się, wrócić, 
serca powiązać i stoczyć do wody, 
tak jak jaskółek zimowe ogrody.

III
Dziś księżyc świecił jasny, skandynawski, 
a może tylko taki mi się wydał 
i tak po polach rybką srebrną migał 
i tak rozciągał cienie za oknami 
i taki szybki i taki rozchwiany, 
jeszcze przed klonem, po chwili za klonem, 
jakby jaskółki nad fiordem zbudzone.
Ten, co układał tamtą piękną sagę 
na pewno i pisać nawet nie umiał, 
tylko, być może, znalazł kiedyś zimą 
zmarzniętą jaskółkę, przykutą do wody, 
jakby schodziła w zimowe ogrody, 
pozostała kamuszkiem wśród kamieni, 
gdy zachód jej martwy dziobek czerwieni.
Myślę, że było jeszcze w opowieści 
o jasnowłosej, młodej rybaczce, 
która czekała nad brzegiem fiordu, 
a dalej —  cóż dalej —  jak nierzadko bywa, 
nie tylko w balladach, nie była szczęśliwa, 
więc którejś jesieni w chmurach świergotów 
zamieszkała w jaskółek ogrodzie.
Dziś gdyby ktoś ucho schylił nad fiordem: 
bije błękitne, bije serce w wodzie.

IV
Wieczór, gdzieś z boku grzmot i błyskawica, 
pośpiesznym marszem pełznie gąsienica, 
ogon swój tukiem podciąga do głowy 
a kiedy skoczył przez nią konik polny, 
zadumała się wpół swojej drogi, 
że tak trawami śmiga cienkonogi.
Wieczór, gdzieś z boku grzmot i błyskawica

1 dom rozdartym dachem wróble płoszy.
Po cóż o fiordzie obcym znowu piszę, 
gdy pozostaje w każdym pamięć gorzka 
czasów, gdy wolnych bywa tak niewielu: 
owadów i ptaków współobywatele.
Jeżeli mam pisać, to nie o rybaczce,
co zeszła jesienią w jaskółek ogrody, 
bo na tej ziemi gdyby stanęła, 
gdyby stanęła młoda, nierozważna.
— Bo ja widziałem wśród rozdartych miast 
też jasnowłose na cegłach skulone 
i chmury jaskółek w ulicach zwęglone.



CENTRALA ZŁOMU
PRZEDSIĘBIORSTWO 

PAŃSTWOWE WYODRĘBNIONE
K A T O W I C E ,  P O W S T A Ń C Ó W  3<l 

Telefon 367-61 /5

W celu zaktywizowania pracy na Ziemiach 
Odzyskanych poszukujemy:
5 pras hydraulicznych do prasowa
nia złomu o ciśnieniu 300 atm.
10 dźwigów obrotowych o nośności 
od 3 ton
8 platform na szerokich obręczach 
stalowych lub masywach o nośności 
od 10 ton
1 placu z bocznicą kolejową i kafa-

2
rem o przestrzeni około 5.000 m 
na składowisko druzgu żeliwnego we 
Wrocławiu, Opolu lub Gliwicach.

Wyczerpujące oferty pisemne z podaniem cen 
i warunków prosimy składać w Sekretariacie 

Głównym, pokój 24
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| FABRYKA CHEMICZNA [
j JÓ ZEF D Ą BRO W SKI
i K A T O W I C E
|  B IU R O : ul. Kościuszki Nr. 43
|  FABRYKA: Mikołowska Nr. 25 |
I  T e l e f o n y :
|  B iuro: Nr. 362 - 35, 362 - 49

F a b r y k a :  Nr. 348-46 
Skrytka pocztowa Nr. 595

I  P R O D U K U J E :  L a k ie ry  spirytusowe modę-
a  ' llllll!lllllllllllll!lllllillllllllllllllllill!llllllll!l!lllllillllllllllll|]||1ir  .  . . .  ,  ,  ,  j§1 i  low e, izo lacyjne do celów
|  |  e lektrotechnicznych, do w y -
|  ■ pałan ia  w piecu i schnące
I i na pow ietrzu ,

|  |  la k ie ry  n itro  - duco do na- |
|  trysk iw an ia  samochodów. |
|  Em alie  o lejne do m alow ania

m eb li i  podłóg. Farb y  o le j- 
|  |  ne gruntow e, rdzochronne,

|  m in ię  o łow ianą ta r tą  w  ole-
|  ju  ln ianym , m in ię  żelazową,
I  pokost żyw iczny, synte-

|  |  tyczny i czysto-ln iany
1 I  Szpachtlów ki, pasty do po-

|  lerow an ia  i  szlifow ania la -
|  k ierów , w sze lk ie  inne fa r -
I  by i la k ie ry  do specjalnych

|  1 celów technicznych
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P R E M I O W A  S P R Z E D A Ż  KSI ĄŻEK
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA

W I E D Z A

C P
z  o k a z j i

W YSTAW Y ZIEM ODZYSKANYCH WE WROCŁAW IU

P m  mg n n  |  jag rozdzieli w publicznym losowaniu ■  I  J

Im C IY I  I  C w postaci kilku tysięcy tomów w a r t o ś c i  ponad L U U U t U U U  Z f ,
«
m

pomiędzy nabywających jej wydawnictwa w Księgarni „W IEDZY“ we Wrocławiu, Rynek 14

ŁiuiiimiiiiiuiiiiiiiiiiiiiniiimniiiMiii w  czasie trwania WYSTAWY ZIEM ODZYSKANYCH iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiiiii

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiim iiiiiiiiiiiiiiiim

m. in.: l-sza  n agroda  p rem io w a  zaw ierać  będzie 2 5  opraw nych książek. 

I l-g a  n agroda  — 2 0  opraw nych  książek itd.

K a ż d a  ks ią ż k a  „W IE D Z Y “  n a b y ła  w  C2asie t rw a n ia  W y 
s ta w y  Z iem  O d z y s k a n y c h , w  k s ię g a rn i „W IE D Z Y “  w e  
W ro c ła w iu ,  R y n e k  14, o p a trz o n a  s p e c ja ln y m  znaczk ie m  
s p rz e d a ż y  p re m io w e j i  n u m e re m , b ie rze  u d z ia ł w  lo s o 

w a n iu  p re m ii.

K a ż d y  w ię c  n a b y w c a  k s ią ż e k  „ W  I E D  Z  V “  

w e ź m ie  ty le  ra z y  u d z ia ł w  lo s o w a n iu  p re m ii, 

ile  n a b y ł ks ią żek  „W IE D Z Y “

P R E M IE  P R Z E Z N A C Z O N E  D O  L O S O W A N IA  
są w y s ta w io n e  w  k s ię g a rn i „ W I E D Z Y “  w e  
W ro c ła w iu ,  R y n e k  14. Z a k o ń c z e n ie  p re m io w e j 
s p rz e d a ż y  i lo s o w a n ie  w  d n iu  z a m k n ię c ia  

W y s ta w y  Z ie m  O d z y s k a n y c h .

Wyniki losowania podawane będą przez 7 dni po zamknięciu Wystawy we wszystkich dziennikach wydawanych przez Sp. Wyd. „Wiedza“

i i f  | A C  A lA ł  A M C D D E  M IC  odbierać będzie można bezpośrednio za okazaniem kuponów w  księgarni „ W I E D Z Y "  we Wrocławiu, Rynek 14, wzg'ędnie W T L v ^ U  WANŁ I KEiYIIl będą odsyłane pod wskazane adresy po przesłaniu kuponów listem poleconym do księgarni „WIEDZY" we Wrocławiu,, Rynek 14



EKSPORT W E W N Ę T R Z N Y
N ow a form a Pomocy Polaków z zagranicy dla rodaków  w  kraju

Polonia amerykańska, posiadająca licznych krewnych 
i przyjaciół w Polsce, pragnie im przyjść z pomocą, szczególnie 
w chwili obecnej, kiedy ogromne zniszczenia wojenne jeszcze nie 
zostały zatarte i wpływają hamująco na tempo odbudowy kraju 
i podniesienie stopy życiowej najszerszych warstw spoleczeń- 
stwa.

Polacy z Ameryki wysyłają do Polski liczne paczki z żyw

nością i odzieżą, które jednak nie zawsze zawierają najbardziej 
potrzebne artykuły. Paczki te odbywają daleką drogę i często do
piero po paru miesiącach trafiają do rąk adresata, zaś koszty cła 
obciążają obdarowanego znacznymi nieraz kwotami.

Ażeby ułatwić akcję pomocy naszych rodaków z zagranicy 
i wyciągnąć z niej jak największy pożytek —  została zorganizo
wana nowa forma pomocy pod nazwą:

e k s p o r t  w e w n ę t r z n y
Akcja EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO polega na tym, że 

nasi ofiarodawcy w Ameryce, zamiast przysyłać artykuły zagra
niczne, mogą zakupić w Polsce towary wyrobu polskiego z pole
ceniem doręczenia ich osobom zamieszkałym w Polsce. W  ten 
sposób niektóre towary, wyprodukowane w Polsce i przeznaczo
ne na eksport, zostają sprzedane w Ameryce, jednak nie wycho
dzą po za granice Kraju, lecz wprost ze składnic placówek roz
dzielczych (PCH i Centrala Tekstylna) wysyłane są do osób, 
wskazanych przez ofiarodawców zagranicznych.

Do prowadzenia i rozpowszechniania tej akcji w Ameryce 
została powołana specjalna placówka —  „PEKAO TRAD1NG 
CORPORATION“ przy Oddziale BANKU POLSKA KASA OPIE
KI S. A. w New Yorku.

Ofiarodawca amerykański może —  na podstawie znajdują
cych się w tej placówce cenników, kolekcji próbek i katalogów 
—  wybrać i nabyć żądany artykuł, wykupując właściwy certyfi
kat towarowy.

Towary przeznaczone na EKSPORT W EW NĘTRZNY obejmują artykuły najbardziej potrzebne, a więc:
Maszyny i narzędzia rolnicze. żywnościowe.
Eksportowe kupony ubraniowe i sukniowe w najwyższym Meble, 
gatunku ze 100% wełny. Rowery.

Płótna.

Korzyści, jakie przynosi EKSPORT W EW NĘTRZNY są 
oczywiste, jeśli zważymy, że:

1. Towar zakupiony w Polsce przez ofiarodawcę zagraniczne
go będzie RÓWNY lub lepszy jakościowo, a TAŃSZY niż 
w Ameryce ze względu na niższą cenę oraz koszt opakowa
nia i transportu;
Ofiarodawca pozbędzie się wielu skomplikowanych czyn
ności i kłopotów związanych z zakupieniem i wysyłką to
waru;
Zaofiarowana pomoc może być SZYBKO ZREALIZOWANA, 
bowiem organizacja techniczna EKSPORTU W EW NĘTRZ
NEGO pozwala dostarczyć obdarowanemu paczkę w prze
ciągu 3 do 7 dni od chwili nadejścia zlecenia do kraju, 
a przedmioty ciężkie, jak meble, maszyny i narzędzia rolni
cze w terminie do 2-ch tygodni;

2 .

3.

4. Obdarowany ma możność zwrócenia się do ofiarodawcy 
o dostarczenie takiego towaru, jaki mu jest w tej chwili po
trzebny;

5. Odbiór towaru jest bezpłatny i bez cła —  żadne więc koszty
nie obciążają odbiorcy.
Korzystajcie z usług akcji EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO. 
Kolekcje próbek, katalogi i cenniki artykułów przeznaczo

nych na EKSPORT WEW NĘTRZNY można obejrzeć w Oddzia
le P K O oraz w placówkach PCH miast wojewódzkich Polski.

Zwracajcie się do Waszych krewnych, przyjaciół i znajo
mych, zamieszkałych w Stanach Zjednoczonych A. P. z prośbą
0 zakupienie dla Was potrzebnych rzeczy wyrobu krajowego 
z wyjaśnieniem, że w tej sprawie winni kierować swe zlecenia
1 zapytania o informacje pod adresem:

PEKAO TRAD1NG CORPORATION w NEW YORKU 
25 Broad Street (Room 818) New York 4 N. Y. USA.

“ “  'pR ZEM YS ŁO W ^P C H  T E L  32^3 SK Q M T o " Ł o W c T a ' » K ” “ ”

BANK
Gospodarstwa Krajowego

CENTRALA:
W a rs z a w a ,  Aleja Gen. Władysława Sikorskiego 7

Skrót telegraficzny „Krajobank" Warszawa 
Telefon 8-92-20 — 8-92-25

ODDZIAŁY B A N K U :
B ia ła  -K rakow ska
B ia łystok
Bydgoszcz
Częstochowa
Gdańsk
Gdynia
G liw ice
Jelen ia  Góra
K alisz
K atow ice
K raków
Lublin

Łódź
Opole
Olsztyn
Poznań
Radom
Rzeszów
Szczecin
Tarnów
W ałbrzych
W łocław ek
W rocław
Zie lona Góra
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» P A 6 E D «
P LSKA AGENCJA DRZEWNA

Sp. z o. o. w  Warszawie

C E N T R A L A  w  W ARSZAW IE PLAC TRZECH K R ZY ŻY  18 

telefon 8-54-20 (21) 22

O D D ZIA ŁY  I  DELEGATURY

Białystok, ul. Sienkiewicza 14 

Bydgoszcz, ul. Czartoryskiego 13 

Gdańsk, ul. Skotnicka 7 

Gdynia, ul. Świętojańska 44 

Gorzów, ul. Mieszka I  42 

Katowice, ul. Ligonia 22 

Kielce, ul. Leśna 8 

Kraków, ul. Mickiewicza 41 

Lublin, ul. Fabryczna 26

Łódź, ul. Narutowicza 47 

Olsztyn, ul. Warmińska 6 

Poznań, ul. Matejki 3 

Siedlce, ul. 3 Maja 13 

Szczecin, ul. żubrów 1 

Szczecinek, ul. Leśna 53/55 

Warszawa, PI. Trzech Krzyży 18 

Wrocław, PI. Grunwaldzki 46/48 

Zielona Góra, ul. Stalina 26

|  prowadzi sprzedaż materiałów i  wyrobów drzewnych produkcji La- 
1  sów Państwowych w partiach wagonowych, jak również detalicznie 
I  przez sieć sk'adów na terenie całego państwa; dostarcza do każdego 
I  punktu w  kraju różne gatunki i  wszystkie wymiary materiałów 

produkowanych przez Lasy Państwowe

1  t pAGED”  rozporządza placami przeładunkowymi w Gdym, Gdańsku 

■ i  Szczecinie.
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K A Z IM IE R Z  H IC H E L
"N D Z IA Ł  H A N D L O W Y

MAKLER OKRĘTOW Y
d o s t a w c a  w ę g l a  b u n k r o w e g o

CENTRALA w GDYNI—
Plac Kaszubski 1 m. 50

lei. 46-59 
27-47

po godzinach biurowych 21 - 00 

tel. 42-177ODDZIAŁ w GDAŃSKU—
N o w y  Port, W ładysława IV — nr. 12 b 

ODDZIAŁ w SZCZECINIE—
W ielka 6,

tel.25-84

Biura portowe we wszystkich portach Polski

Adres telegraficzny: „HICHEL"

SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ
»POLSKIE PISMO i KSIAZKA«
SZCZECIN, AL. WOJSKA POLSKIEGO 41

ZAOPATRUJE INSTYTUCJE, URZĘDY i BIURA

w  M A T E R I A Ł Y  P I Ś M I E N N E

TELEFON 25-06

N A W I 6 A T O R
POLSKIE TOWARZYSTWO ŻEGLUGOWE

SPÓŁKA Z OGR. ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 

Św. Wojciecha 1, telefon nr. 2 0 - 2 0

MAKLERZY OKRĘTOWI

Wzmianka o przetargu

Szczecińska Dyrekcja Odbudowy ogłasza przetarg na wy

konanie remontu — dokończenie remontu gmachu Szkoły Inży
nierii w Szczecinie przy ul. Gen. Sikorskiego.

Termin składania ofert oraz 2°/0 wadium ofertowego upły

wa dnia 31 1 pca o godz. 10-tej.

Podkładki ofertowe oraz informacje otrzymać można w S.D.O, 
Plac Żołnierza Polskiego 16 pokój Nr. 10.

Szczecińska D yrekcja O dbudow y

AGENCI FRACHTOWI NASI KLIENCI SA ZADOWOLENI!
ZLECENIA WYKONUJEMY

LINIE REGULARNE S Z Y B K O  I D O B R Z E

CENTROSPAW — Inż. Sirzemeski i S-ka
KATOWICE, ul. Kochanowskiego 14

Konstrukcje — montaże — oraz spawanie i remonty kotłów

TELEFON 25-06

D R U K A R N IA  I IN T R O L IG A T O  RN IA
Spółdzie ln i W ydaw nicze j

„ P O L S K IE  P ISM O  I K S IĄ Ż K Ą “
S Z C Z E C I N ,  Al. Wojska Polskiego 39

N O W O Ś Ć W D R U K V

NAKŁADEM SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ PPK
w  Szczecinie A l. Wojska Polskiego 39 - 41

ukaże się w najbliższych dniach 
bogato ilustrowana monografia 
n a s z e g o  w o je w ó d z tw a  p. n.:

ROCZNIK POMORZA ZACHODNIEGO
260 STRON -  FORMAT A 4  -  85 AUTORGW — 200 ILUSTRACJI

Redaktor: Wl. Goszczyński, Współredaktorzy. *£  Cz-

Książka — Informator niezbędna dla każdego

Zamawiać można w  księgarniach oraz u akwizytorów
Telefon 21 - 45, 25 - 06

„ A  Q M  O R"
M A K L E R S K A  S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y

z odpowiedzialnością udziałami

M AKLERSTW O OKRĘTOWE

I IB H

I

Adres telegraficzny: 

A G M Q R

¡

Biuro główne: 

G D Y N I A ,  ul. Derdowskiego 7 

Skrytka poczt.: 180 

Telef.: 3301—3304

Biura portowe: 

G D A N S K  — Nowy Port 

ul Zamknięta 29 

Telef.: 42413

SZC7ECIN — ul. Wielka 5 

Telef.: 3235

Przedstawicielstwo linii reûularnycti

I

ii
W ilh e lm  W ilh e lm s e n , O s lo

K o n c e rn  A x e l B ro s tro m , G o e te b o rg

R e d e ria k tie b o la g e t S venska  L lo y d ,  G o e te b o rg

F re d . O ls e n  L in e , O s lo

D e t S ta va rg erske  D a m p sk ib sse lska b , S ta va ng e r

D e t  B e rge nske  D am p sk ib sse lska b , B ergen

K n u t K nu lse n  L ine , H augesund

D e n  N o rs k e  S y d  A m e r ik a  L in ie n , O s lo

L ykes  B ro s ., N e w  O rle a n s

W o rm s  &  C ie ., P aris

Obsługa wszystkich portów świata

i S B



-

OBSIALIŚMY POMORZE ZACHODNIE!
........................................................................................................................... . m,t

(Dokończenie ze str. 4-ej) 
Osadnicy (bez in s ty tu c ji oraz P. N. Z.)

osiągnęli ogólnie w  wojew ództw ie nastę- f  
pujące przekroczenia planu:

zboża i nasiona: 
okopowe:

*) reszta warzywa.

ZAPLANOW ANO : 
330.920 h 
165.505 h*)

W YKONANO :
467.317
172.109

Razem więc siewy, zaplanowane na 
500.000 ha, doszły w  swoim w yn iku  do 
128% planu, czy li do 639,426 ha.

Ogółem siewy wiosenne r. 1948 w yka 
sują:

Osadnicy 
Insty tuc je  
P. N. Z.

ZAPLANOW ANO : 
500.000 ha 
bez planu 
112.632 ha

O SIĄGNIĘTO : 
639.426 ha 

11.330 ha 
121.346 ha

PLANU:
128%

107%

772.102 ha

Jak w idzim y, osiągnięcia w iosny przeszły 
w  swoim  rozmachu wszelkie inne okresy 
siewne. Gdy dodamy powierzchnię siewów

jesiennych 1947 r. otrzym am y pow ierz
chnię żniwną roku  gospodarczego 1947/48:

Jesień
Wiosna

OSADNICY:
304.100
639.426

INSTYTUCJE:
7.900

11.330

P. N. Z.: 
73.083 

121.346

razem 934.526
W ojewództwo Szczecińskie łącznie:

19.230
1.157.185 ha

wobec 1.500.C00 ha użytków  ornych, co 
stanow i p raw ie  78% tych użytków  nie 
.Wliczając ponad 20.000 ha użytków  zielo
nych i  czarnych ugorów. Pozostające odło
gi — około 322.815 ha —  będą przedm io
tem  końcowej fazy zwalczania zdziczania 
gospodarczego ziemi, któ re  w yn ik ło  po 
wojnie. W  tym  są zawarte tereny przezna
czone na zalesienie. W alna rozprawa z od
łogam i została wyraźnie dokonana w  okre 
sie m inionej wiosny.
- Kończymy tabelę porównawczą la t ubieg

łych, zestawiając powierzchnie żniwne:
1945 r.
1946 r.
1947 r.
1948 r.

Podkreślić należy, 
nowania użytków

237.000 ha
484.000 ha 
647X00 ha

1.157.185 ha
że wiosną., obok opa- 

ornych województwa,
nastąpiło pewne polepszenie upraw . Rol
n ic tw o województwa szczecińskiego w y 
szło z powojennej dewastacji na drogę re 
s ty tu c ji norm y.

JAR O SŁAW  SOB1ESZCZAŃSKI

Przetarg n ieogran iczony
Zarząd M ie jsk i w  Szczecinie PI. N iezłom nych 1 ogłasza przetare na w yko

nanie robót budowlanych i m alarskich w  następujących budynkach szkolnych:
1. Szkoła Podstawowa N r  14. Golęcino, ul. Strzałowska
2. Szkoła Podstawowa N r  4 u l. C y ry la  i  Metodego
3. Szkoła Ćwiczeń ul. Boi. Śmiałego 41/42
4. Przedszkole N r  8. Golęcino, ul. S trzałowska 9
ślepe kosztorysy i b lank ie ty  o fert w  cenie k o : : ów własnych można o trzy-

mać w  W ydziale Oświaty., K u ltu ry  i  S z tuk i pokój n r 206 gmach Zarządu M ie j
skiego, Pl. Niezłomnych n r  l  w  Szczecinie gdzie również można otrzym ać b liż 
sze in form acje odnośnie przetargu.

Przetarg odbędzie się dnia 12 sie rpn ia 48 r .  o godz. 10-tej i do tego te rm i
nu należy składać o fe rty  zalakowane bez uw idocznienia f irm  i  nazwisk, w  
skrzynkę ofertow ą Z. M. parter, p rzy portie rn i.

D o o fe rty  w in ien być załączony k w it  na wpłacone w adium  w  wysokości 2% 
oferowanej sumy oraz licencja.

W adium  można wpłacić do K. K. O. lub też do G łównej K¿.sy M ie jsk ie j.
Zarząd M ie jsk i zastrzega sobie p raw o w yb oru  oferenta, unieważnienie 

przetargu bez podania powodu.
PREZYDENT M IA S T A  

-) Inż. m gr PIOTR ZA R EM BA

Przetarg n ieograniczony

Z a rz ą d  O k r ę g o w y  P a ń s tw o w y c h  N ie ru c h o m o ś c i Z ie m s k ic h  

w  S z c z e c in ie  u l.  W .  P o la  6 o g ła s z a  p r z e ta rg  n ie o g ra n ic z o n y  na  

d o s ta w ę  m a te r ia łó w  p iś m ie n n y c h .  i a r t y k u łó w  b iu r o w y c h .

O fe r ty  n a le ż y  s k ła d a ć  d o  d n ia  10  s ie rp n ia  g o d z .  1 0 - te j d o  

s k r z y n k i  o fe r to w e j w  p o k o ju  2 9 ,  g d z ie  m o ż n a  o tr z y m a ć  p o d k ła d 

k i p r z e ta rg o w e  i b l iż s z e  in fo r m a c je .  P A P .

C z y t a j c i e !

P r e n u m e r u j c i e !

R o z p o w s z e c h n i a j c i e !  

T y g o d n i k  W y b r z e ż a  „ S Z C Z E C I  N “

BAŁTYCKA AGENCJA MORSKA
Sp. z o. o.

MAKLERZY O KR Ę T O W I
CENTRALA — Gdynia,ul. 10 Lutego 24 — Skr.P.206 

BIURA PORTOWE: Gdańsk, Gdynia, Darłowo,
Kołobrzeg, Ustka

(Telegr. adr. dla wszystkich biur portowych „B ALTIC A")

O D D Z IA Ł  W S Z C Z E C IN IE
ul. Jacka Malczewskiego 8, te le fony: 2 7 -  33, 31 -9 0

'l i l i i  i mmii; mmmmmmmmmmmmmmmmmm Jl

S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y  K R A W I E C K I E J

, P I O N I E R "
Szczecin, ul. Królowej Jadwigi Nr. 36

poleca własne w yroby konfekcyjno-odzieżow e

Prosimy odnowić prenum eratę!
Rocznie zł 860.— Półrocznie z| 440,— Kwartalnie zł 225. 

Konto: B. G. S. 6 5 6  — PKO. X -8 92  
Adm inistracja Tygodnika W y b rze ża  „Szczecin" 

SZCZECIN, Al. W o j.k a  Polskiego 41 — Tel. 21 9 0

DLA KAŻDEGO DOSTĘPNA
p r z y j e m n a  — z d r o w a  — l a n i a

podróż statkami przybrzeżnymi „ G r y fu “
PASAŻEROWIE— TOWARY S zc ze c in  Świnoujście UstkaDarłów- Kołobrzeg-Gdynia- Gdańsk
I N F O R M A C J E :  „G  r  y  f ‘ — Polsha Żegluga Przybrzeżna na Bałtyku 

S z c z e c i n ,  Zygm unta Starego 5 Telefon 29-09, 31-75

l iu /a y a  ć -u j te  ln ic y !

Maszyny rzeźnickie, narzędzia, je lita , za

p raw y wędlin iarskie, kupno — sprzedaż — 

F irm a  „BOS“  Spółka Komandytowa, — 

ŁÓDŹ, ul. Gen. Świerczewskiego 53. 

Na prow incję wysyłam y tow ar za pobra

niem pocztowym.

W  następnym wydaniu 

TYGODNIKA WYBRZEŻA

A G E N C J A
R E K L A M Y
Szczecin, Al. Wojska Polskieda 41

Z a ła t w ia *

fa c h o w o  i s p rę ż y ś c ie

r e k la m y

j prasowe

ekranowe

w tramwajach

na słupach

na pilonach świetlnych

Telefon 2 1 -4 5

SZCZECIN
ukaże się k i ip o n  upraw nia jący 

lllllllllllllllllllllllllll^ jillllllllllllllilllllllllll

Ulik kłllH ■

do ulgowej jazdy statkami

Polskiej Żeglugi Przybrzeżnej

na B a ł t y k u

G R Y  F “

Szczegóły w  następnym numerze 

lllllllll naszego T ygodn ika  RIIHIII



N O T A T N I K  W Y
LA U R E A C I Z W YBRZEŻA

Jak wiadomo, w  konkursie o lim p ijsk im , 
obe jm ującym  dzieła arch itek tu ry , m a la r
stwa, g ra fik i, rzeźby, lite ra tu ry  i  m uzyki, 
w ie lk i sukces odniósł Zbigniew  T ursk i, 
którem u przyznano w  ostatecznym w y n i
ku  tego konkursu w  Londyn ie  pierwszą 
nagrodę w  dziedzinie m uzyki za u tw ó r pt. 
„Sym fon ia  o lim p ijska". Nazwisko laureata 
jest dobrze znane na Wybrzeżu, gdyż w  
pierwszych dwóch la tach pionierskich by ł 
Zbigniew  T u rsk i naczelnikiem  W ydzia łu 
K u ltu ry  i  S ztuk i W ojewództwa Gdańskie
go.

W prawdzie n ie  tak  zakro jony na m iarę 
światową, n iem nie j jednak ważny w  swym  
dorobku lite rack im  sukces odniósł ostatnio 
również m łody, uta lentow any poeta W y
brzeża, Franciszek Fen ikow ski, obecnie 
współpracow nik „D zienn ika  Ba łtyckiego“  i  
„Rejsów", będących niedzie lnym  dodat
kiem  tegoż gdyńskiego dziennika. F ran
ciszkowi Fenikowskiem u przypadła druga 
nagroda (15.0C0 zł. —  pierwszej nie p rzy
znano żadnemu z autorów) za u tw ó r poe
ty c k i pt. „N ow i żeńcy“  w  konkursie Od
działu W iejskiego Zw iązku Zawodowego 
L ite ra tów  Polskich. Sukces młodego poety 
gdyńskiego zasługuje na tym  większą u - 
wagę, że na wspomniany konkurs nadesła
no ogółem 207 utworów . A u to r  opub liko
w a ł dotąd w ie le  swych wierszy m aryn i
stycznych, drukow anych w  prasie. Przy 
te j sposobności wspomnieć też trzeba, że 
Franciszek Fen ikow ski w raz z Leszkiem 
G olińskim  pośw ięcili Ziem iom  Odzyska
nym  zb iór swych wierszy we wspólnie 
przez n ich  w ydanym  tom ie pt. „O dra szu
m i po po lsku" (nakł. W ydaw nictw a Za
chodniego w  Poznaniu w  1946 r.)

ZET. I.

W PŁYW  M O R ZA I  W YBRZEŻA 
N A  ARTYSTÓW

A  jednak stałe miejsce zamieszkania na 
Wybrzeżu, zżycie się z morzem i przeję
cie się duchem prastare j, kaszubskiej zie
m i w yw ie ra  coraz w yraźniejszy w p ły w  na 
twórczość artystyczną.

Za przyk ład  może tu  posłużyć W łady
sław W alentynowicz, znany kom pozytor 
muzyczny, zamieszkujący od la t  trzech w  
Sopocie. Jego pięć pieśni kaszubskich z 
orkiestrą, k tóre  z aplauzem przy ję ła  pu
bliczność na koncercie F ilha rm on ii B a ł
tyck ie j w  lu ty m  br., nabyto do b ib lio te k i 
te j F ilha rm on ii z funduszów Gdańskiej 
W ojewódzkiej Rady S ztuki i  K u ltu ry  A r 
tystycznej.

Ostatnio, prof. W ładysław  W alentyno
w icz ukończył cyk l nowych kom pozycji 
m uzycznych pt. „Im pres je  m orskie“  do 
słów N a ta lii Jarczewskiej. Stanowią one 
obecnie cenną pozycję w  koncertowym  re
pertuarze utalentow anej artystk i-śp iew acz 
k i  Iren y  Jęsiakówny, również zamieszku
jącej stale na gdańsko-gdyńskim W ybrze
żu. J. Jęsiakówna m. in. śpiewała je  n ie
dawno w  koncercie swoim  w  Krakow ie.

Z. I.

„U  ŹRÓDEŁ REW OLUCJI M A LA R S K IE J"
M im o deszczu, na Wybrzeżu coraz ro j-  

n ie j. A  specjalnie —  w  Sopocie. Jak o tym  
wspomnieliśm y w  ostatn im  „N o ta tn iku  
Wybrzeża“ , do Sopotu na wywczasy le tnie 
przybyw a ją  obecnie znani lite rac i, korzy
stający tu  z własnego Domu Wypoczynko
wego, k tó ry  jest zarazem siedzibą Gdań
skiego Oddziału ZZLP i ja ko  kuźnia, po
n iedzia łkowych wieczorów autorskich i t. 
zw. „D obrej K siążki" zyskał już sobie 
znaczny rozgłos, nie ty lko  na naszym W y

brzeżu. W  ostatn im  czasie do sopockiego 
Domu L ite ra tó w  przyjechał k rakow sk i po
eta i  sa tyryk, W ito ld  Zechenter, k tó ry  w y 
stąpił tam  z wieczorem autorskim  w  dn. 
19 bm.

Są jednak wśród entuzjastów m orza i 
Wybrzeża i tacy lite rac i, k tó rzy  z dala od 
ich Domu Wypoczynkowego chadzają po 
Sopocie ja k  „k o ty  w łasnym i drogam i“ . Do 
n ich  należy coroczny byw alec sopocki Ro
man Zrębowicz, znany k ry ty k  tea tra lny, 
lite ra c k i i  artystyczny, poza tym  autor 
wydanego przed w o jną zb ioru wrażeń po
d ró żn i^  ych pt. .„Mjiędzy wieżą Eiffla n 
palm ą pustyn i". W  Sopocie u ja w n ił on 
swoją obecność w  tym  ro ku  całkiem  p rzy
padkowo. O to zachwycony zorganizowaną 
tu  w łaśnie wystaw ą sztuki plastycznej, dał 
tem u w yraz w  doskonałej swej p re le kc ji 
pt. ..U źródeł rew o luc ji m a la rsk ie j“ , k tó rą  
w yg łosił na terenie tejże w ystaw y w  dniu 
11 bm. W  pre le kc ji, podzie lił się Roman 
Zrębowicz ze słuchaczami m. in. wspom
nien iam i z w ie lokrotnego swego pobytu w  
Paryżu wśród zgrupowanej tam  brac i a r
tystycznej.

D la w yjaśn ien ia  dodać należy, że Roman 
Zrębowicz jest nie ty lk o  entuzjastą morza, 
ale i  jednym  z najlepszych znawców p la 
s tyki. Powołany na stanowisko kustosza, 
zm ontował w  ciągu trzech la t ostatnich 
M ie jsk ie  Muzeum  S ztuki w  Łodzi, obejm u
jące obecnie 40 sal z eksponatami od X V  
w ieku  do najnowszego, międzynarodowego 
m alarstwa. O statnio opu b likow ał w  „T w ó r 
czości" ciekawą swą pracę o m odernizacji 
muzeów. ZET. I.

KA M E R A LN Y  ZESPÓŁ CZESKICH 
F ILH A R M O N IK Ó W  

C ZARU JĄC Y W IECZÓR STAREJ 
M U Z Y K I N A  STARYCH 

INSTR U M EN TAC H
W  przejeździe na tournee po Szwecji, 

znakom ity zespół kam era lny czeskich f i l 
harm oników  „Pro arte antiąua“  w ystąp ił 
w  dn iu  15 bm. z jedynym  swoim koncer
tem w  sali koncertowej G rand-Hotelu w  
Sopocie. M im o b raku  reklam y, zorganizo
w any ad hoc występ czeskich a rtystów  
zgromadził znaczną ilość słuchaczy, dając 
im  możność w ysłuchania jednego z n a j
piękniejszych koncertów, ja k ie  zdarzyło 
się w  ogólności usłyszeć. A trakcy jność te
go występu polegała n ie ty lk o  na wyso
k ie j, artystycznej klasie wykonawców. Na 
starych, pięciostrunowych vio lach i sze- 
ściostrunowych gambach w yczarow ali w  
tym  koncercie czescy artyści, Jarosław 
Horak, W acław M artinkow sky, Józef Ńe- 
kola, W ilhe lm  Prokop M le jnek i Jan S i
mon pełna nastrojowego piękna muzykę 
w ieków  X V I, X V II  i X V II I .  W  zespole 
tym , ja ko  szósty filh a rm on ik , w ys tąp ił 
W ładysław  W achulka, grając na antycz
nym  instrum encie t. zw. cembalo, p rzy
pom inającym  m in ia tu row y  fortep ian ik .

ZET. I.

WYSTĘPY B. KOSTRZEW SKIEJ 
i  L. F IN ZE

Wśród im prez artystycznych, często o- 
becnie w  pe łn i le tniego sezonu urządza
nych na gdańsko-gdyńskim Wybrzeżu, w y 
różn iły  się w  Sopocie i  we Wrzeszczu 
występy znanych a rtystów  opery śląskiej, 
B a rba ry Kostrzewskiej i  Lesława Finze. 
Ich  program  obejm ował pieśni operowe i 
ludowe. Para artystów  spotkała się ze ser
decznym przyjęciem, publiczności. A kom 
pan iow ał i  w  solowych partiach z w łasny
m i kom pozycjam i w ystąp ił w  tych wieczo
rach prof. W ładysław  W alentynowicz. Z. I

Każde z pism, a przede w szystkim  pis
mo lite rackie, ma swoje specjalne „smacz
ne" ry b ry k i, od k tórych większość Czytel
n ików  zaczyna lekturę.

W ielokrotn ie na tym  m iejscu cytowa
liśm y wypow iedzi Iwaszkiewicza, w yjęte z 
jego „ L is tów “  w  „N ow inach L ite rack ich°. 
O statni num er tego doskonałego tygodnika  
nie ty lko  nie przynosi zawodu, ale prze
ciw nie  —  Eleuter porusza temat dla nas 
i  pasjonujący i  „gorący".

Oto na m arginesie rozmowy lite rack ie j, 
prowadzonej na Węgrzech, na temat sztu
k i Juliusza Hay  — „M ienie*“ — Iwaszkie
w icz przytacza wypowiedź wyb itnego f i 
lozofa węgierskiego — Jerzego Lukacsa.

B rzm i ona tak:
„Cech narodowych nie można uważać za 

stale i  niezmienne, za jakąś p ra s ta rą , n ie 
wytłum acza lną substancję, k tó ra  w  biegu 
h is to r ii ulega wpraw dzie pew nym  po
w ierzchownym  przeinaczeniom, nie zm ie
n ia  jednak swojej zasadniczej is to ty".

Opuszczamy ustęp środkowy, aby zacy
tować zakończenie rozważań Lukacsa, ja 
ko dla nas niezmiernie istotne:

„O d roku  1917 naród rosy jsk i zm ienił 
gruntow n ie sens swego bytu  i  swoje ce
chy. Cóż m a wspólnego twórcza dzia ła l
ność Rosjan, w a lka  obrońców ludu z du
chową s truk tu rą  „ oblomowskiego“  typu? 
A n ty  rew olucyjna em igracja rosyjska przez 
całych 30 la t budowała swe nadzieje na 
tw ierdzeniu, że s tru k tu ra  duchowa rosy j
skiego ludu jest stała, niezmienna, taka, 
ja ką  w idz ia ł i  przedstaw ił Dostojewski;

że ja ko  taka nie zmieści się w  bolszewiź- 
mie i  dlatego bolszewizm m usi upaść. Tej 
teo rii zaprzeczyła jednak historyczna rze
czywistość. N ie zm ieniło  to jednak fak tu , 
że polska em igracja nie tra c i w ia ry  w  
odrodzony przez dem okrację pcęski lud, 
uważając go za identyczny z ludem  Polski 
dawniejszej. I  u nas nie brak takich, k tó 
rzy pragną, aby Węgier pozostał na w ie 
k i takim , ja k im  b y ł dawnie j"...

Tyle Lukacs. M y ze swej s trony może
m y powiedzieć jedno: Święta racja. Zm ie
n iam y się, zm ieniam y ciągle. I  to jest 
właśnie dobre, to  jest powód do optym iz
mu. Nasze poko lenie-bojow ników  i  bu
downiczych nie m a n ic  wspólnego z ludź
m i um ie jącym i wpraw dzie efektownie u- 
mierać, ale nie um ie jącym i realn ie żyć i 
myśleć. Jeśli w  ostatn ie j w o jn ie  żołnierze 
a rm ii podziemnej ginęli, je ś li g iną ł prze
chodzień z tłum u, to  ginął w  walce o rzecz 
niezmiernie konkretną: DZIEŃ D Z I
SIEJSZY. A  ten dzień dzisiejszy jest tak  
różny od Wczoraj, ja k  i  m y ludzie dzis ie j
si jesteśniu różn i od ludz i wczorajszych. 
Więc n ic  dziwnego, że z każdym  następ
nym  dniem  będzie nam coraz tru d n ie j zna 
leźć słowa wspólnego porozum ienia z łudź 
m i, którzy zasnęli w  1939 r. i  śni im  się, że 
po drzemce nastąpi przebudzenie w  wa
runkach „ ja k b y  się n ic  nie sta,ot‘.

M y tu  w  k ra ju  przemian, pracy  i  lep
szego ju tra , budujem y nie ty lko  nowe ży
cie m ateria lne, ale i  nową społeczność i  
zm ieniam y się w b rew  pozorom ustawicz-

e

B
Z TE ATR U  „W YBRZEŻE"

Z dniem 17 lipca w  Teatrze „Wybrzeże“  
grana b y ła  komedia Lud w ika  H ieronim a 
M orstina pt. „Taniec księżniczki" w  reży
serii- Konrada Łaszewskiego. Komedię tę 
po raz p ierw szy wystaw iono rok tem u w  
teatrze ka tow ick im . W  sztuce L. H. M o r
stina gra ją m. in . M a ria  Bogurska, H a lina 
Romanowska, Józef N iewęgłowski i  Ro
man Stankiewicz.

Duże również zainteresowanie w zbudzi
ła sztuka Kazim ierza Barnasia pt. „Z n a k“ , 
które j prem ierę zapowiedziano na dzień 
16 lipca w  Teatrze Kam eralnym  „W ybrze
że" w  Sopocie. Z  obu wspomnianych w y j  
żej p rem ier recenzje zamieścimy w  na
stępnych n -rach  naszego czasopisma. Z. I.

R Z E Z A

Jeśli chodzi o teatr, to Szczecin prześla
duje w yraźny pech. Nie dość, że z miejsco 
w ym  Teatrem  Polskim  nie jest za dobrze, 
ale okazuje się, że i  przyjezdne na gościn
ne występy zespoły, reprezentują, a raczej 
nie reprezentują żadnej- klasy. Baw iący tu 
ostatnio Brodzisz i  Bogda da li przedsta
wienie, któ re  nic, ale to n ic  nie ma wspól
nego, poza nazwą, z teatrem.

W tych w arunkach trudno jest pisać 
recenzje. Natom iast należy w  k ró tk ie j 
wzmiance dać w yraz oburzeniu z powodu 
imprez, mających na celu bezceremonial
ne wyciąganie pieniędzy z kieszeni w i
dzów, dających się ła tw ow iern ie  nabrać 
na nazwiska, cieszące się ongiś pewnym  
rozgłosem w  św iatku kinomanów.

Zarówno sama sztuka A . M. św inarskie- 
go — „G ra  o Barbarę“ , będąca przeróbką 
niecodziennej szm iry, drukow anej w  „Co 
tydzień powieść", ja k  i  gra zespołu, b y ły  
idealnie zrównoważone, je ś li chodzi na tu 
ralnie o b rak  wszelkie j wartości i  w  
utworze i w  wykonaniu.

O w ie le  szczęśliwiej wypadł następny 
z kolei występ gościnny K iry  Pepłowskiej 
i  Maurycego Janowskiego.

Przede wszystkim  „Egzotyczna kuzyn
ka“ , to  komedia napisana przez takiego 
majstra sceny, ja k im  je-t, W em euille , pod
trzym ujący dobre tradyc je  francuskie j 
szkoły kom ediowej, z je j wszystkim i za
letami, ja k  dowcip, błyskotliw ość i  fin e 
zja dialogu, oraz bezbłędne rozwiązanie 
akcji.

K ira  Pepłowska zaprezentowała się pu
bliczności szczecińskiej z ja k  najlepszej 
strony, u jm u jąc  w idow nię nie ty lk o  dos
konałym i w a runkam i zewnętrznym i, ale i  
świetną grą aktorską. Natom iast M aurycy 
Janowski po traktow ał swój występ w  
Szczecinie nieco nonszalancko, nie stara
jąc się nawet o pamięciowe opanowanie 
roli.

JAN P IE N TK IE W IC Z: „K upu jem y  
własny dom na Ziem iach Odzyskanych“  
W ydawnictwo Zachodnie, Poznań.

JA N  P IE N TK IE W IC Z jest dyrekto
rem departamentu osiedleńczego M. Z. 
O. Czyż można powołać się na lepszego 
autora? Książeczka obejmuje 66 stron i 
podaje w  ła tw ym  ujęciu wszystkie 
przepisy, dotyczące nabywania n ie ru
chomości n ieroln iczych na całym tere
nie Ziem Odzyskanych i  b. W. M. Gdań 
ska. -ekm -

r SEKR ETAR IAT
TO W ARZYSTW A PRZYJAŹNI 

POLSKO -  CZECHOSŁOWACKIEJ
przeniesiony został z ul. Jacka 
Malczewskiego 34 na W ały Chro

brego N r  1 I I  p. pokój N r  79. 
Sekre taria t czynny: poniedziałki, 
czw artk i i  soboty od godz. 17-ej 

do 19-ej.
J

A P E L
Instytutu Kulturalno Oświatowego 

„Czytelnika“ w sprawie powszechnej 
ankiety czytelniczej.

Przy poparciu czynników  państwowych, 
politycznych i  zawodowych In s ty tu t K u l
tu ra lno  O światow y „C zyte ln ika" rozesłał 
pół m iliona  kw estionariuszy powszechnej 
ank ie ty  czytelniczej do przeszło 4000 b i
b lio tek oraz ty lu ż  placówek oświatowych. 
N a p ływ  odpowiedzi trw a  lecz brak jeszcze 
kw estionariuszy z w ie lu  b ib lio te k  i  in s ty 
tu c ji oświatowych. Do dnia 7 lipca  na jw ię 
cej odpowiedzi uzyskano 2 Warszawy i  woj. 
warszawskiego, w o j. pomorskiegoi, łódzkie
go, śląskiego i kieleckiego. Bardzo m ało 
odpowiedzi otrzym ano z Województw: ol
sztyńskiego, białostockiego i  szczecińskiego.

In s ty tu t K u ltu ra lno  O światowy „C zyte l
n ik a " zwraca się do wszystkich b ib lio te k  
i  placówek ośw iatowych pośredniczących 
w  przeprowadzeniu ankie ty  z gorącą proś
bą, by nadesłały wypełnione kw estionariu 
sze najpóźniej do końca lifrca br. pod a- 
dresem: B iu ro  Badania Czyte ln ictwa w  
Łodzi, u l. P iotrkowska 96.

W czasy d la Akadem ików 
na Pomorzu Szczecińskim

Wczasie od 15-go lipca do 26-go sierp- 
n ia  na terenie wojew ództwa szczecińskie
go czynne są dwa obozy społeczno- wypo
czynkowe dla akadem ików z różnych o- 
środków naukowych Polski.

Jeden obóz zorganizowano w  Trzebieży 
nad zatoką (pow. szczeciński) d rug i zaś 
w  pięknej miejscowości pow ia tu  kam ień
skiego w  Dziwnowie.

Ogółem w  obu obozach w  dw u tu rn u 
sach przebywać będzie ponad 400 studen
tów  z tym , że w  Trzebieży będą wyłącznie 
studenci z uczelni krakowskich, w  Dzi
wnowie zaś znajdą się przedstawiciele u- 
czelni w rocław skich i  łódzkich. Oczywiście 
studenci szczecińscy jako  organizatorzy o* 
bozów znajdą w  n ich  liczne m iejsca rów 
nież i d la siebie.

Regulamin obozów przew idu je  trz y  go
dziny pracy dziennie dla wszystkich u- 
czestników oraz zajęcia społeczne w  sek
cjach w edług k ie ru n ku  studiów, okazując 
pomoc ludności przez urucham ianie am
bu la torium , naukę obchodzenia się z ma
szynami ro ln iczym i, pomoc p rzy żniwach 
i  tp.

Manifestacja
Polsko-Czechosłowackiej

przyjaźni na górze Radogoszcz
Po 3 la tach pracy organizacyjnej Towa

rzystw o Przyjaźni Polsko-Czechosłowac
k ie j przygotowało pierwszą publiczną m a 
nifestację, N a dn i 17, 18 i 19 lipca do 
Czechosłowacji wyjechało 5 specjalnych 
pociągów z Polski. W yjechało w ie le  o fi
c ja lnych gości i w ie lu  przedstawicieli 
św iata politycznego i kultura lnego. W  
Krom ierzycu zwiedzano wystawę, a w ie 
czorem by ły  uroczystości pow italne we 
Frensztacie pod Radogoszczem.

Na W ilczynie zapalono świąteczne ognis 
ka a w ie lka  ludow a uroczystość odbyła 
się na placu we Frensztacie. W niedzielę, 
odbyła się potężna m anifestacja ludowa w  
miejscowości Pustewne, w  górach z prze
m owam i przedstaw icie li obydwu Rządów, 
potem odbyła się w ie lka  zabawa ludowa 
połączona z występam i zespołów tanecz-^ 
nych polskich i czeskich. Wieczorem odby
ły  się robocze narady.

BM iBMraRBBBa^Z^TiT' ' i .. Ufna

— dziś jest jasne, zrozumiałe i  n ie ulega
jące dyskusji. Lata okupacji, la ta  dzisiej
szego gigantycznego w ysiłku  — je ś li nie 
stworzyły jeszcze — to tworzą solidarną 
społeczność. N ie dziw m y się, że dla ludzi 
oderwanych od K ra ju, lub nawet dla ob
cych, żyjących „na in ne j planecie" ta na
sza postawa bywa często niezrozumiała.

Dla ilu s tra c ji jeszcze jedna cytata z tych  
samych „N ow in*1. Tym  razem obrazek z 
ostatniej sesji „P E N -c lubu" w  Kopenha
dze skreślony przez A lekscndra Watę:

„Wieczorem na bankiecie, przyjaciele  
belgijscy zapyta li m nie nieśmiało, czy I-  
waszkiewicz jest komunistą. Mogłem im  
odpowiedzieć: z pięciu członków po lskie j 
delegacji jest ty lko  jeden kom unista, i  
ten dopiero ju tro  przyjeżdża. Iwaszkie
wicza u nas uważają za form aliste, dopar-

tru ją  się m is tyk i w  jego w iz ji i  koncepcji 
świata. A le  tu  u was, czerwieniejemy, 
wszyscy. Czerw ieniejemy widząc, ja k  się 
tak przez nas adorowany Zachód w  na
szych oczach dekomponuje, widząc waszą 
chwiejność, b rak idei, w ia ry , perspekty
wy. Czerw ieniejemy, gdy czytamy waszą 
prasę w  k tó re j duch sprawozdań z me
czów footbalow ych zakaził wszystkie ła 
my, k tóra  doskonali się w  judzeniu, w  pro
wokowaniu największego dla nas wszys
tk ich  nieszczęścia — w ojny. Czerw ienieje
my, gdy słyszymy wszystkie brednie, któ
re się tu  o naszym K ra ju  opowiada“ .

Jakie to dla nas proste. A le  oni ludzie 
— „z  in n e j p lane ty" —  nie chcą jeszcze 
nas zrozumieć. A le  zrozumieją. Czas pra
cuje dla nas.

H. A. RAP

SZCZECIN
TYGODNIK WYBRZEŻA

R E D A G U JE  K O M IT E T  — R e d a k to r nacze lny 
p rz y jm u je  od 10 — 12. A d res  R e d a k c ji i  A d 
m in is tra c ji:  S Z C Z E C IN  A l.  W o jska  P o lskiego 
41 — R edakc ja  i  a d m in is tra c ja  czynne od godz. 

8 — 15. T e le fo n  21-90. N adesłanych  rękop isów  
n ie  zw raca  się. O d d z ia ł:re d . Janusz S tępow sk i SOPOT, O br. W e ste rp la tte  17— P R E N U 
M E R A T A  m iesięczna 80 z ł, k w a r t .  225 z ł, p ó łr .  440 z ł, roczna 860 z ł. C e n n ik  ogłoszeń: 
1 m m  ła m u  szer. 63 m m  w  d z ia le  ogłoszeń — 50 z ł, w  te kśc ie  — 100 zł, p rz e ta rg i i  m m  

ła m u  63 m m  100 z ł. S trona  — 75.000, ^  s tr .  40.000 z ł, yK s t r .  25.000 z ł.
K O N T A : BG S: 656, P K O : X-892.
W Y D A W C A : S p ó łdz ie ln ia  W ydaw n icza  „P O L S K IE  P IS M O  I  K S IĄ Ż K A "  w  Szcze

c in ie  A l.  W o jska  P o lsk iego  39 — T e le fo n  25-06 — T łoczono  w  P aństw . Szcz. Z a k ł.
G ra f. w  Szc: ec in ie  u l.  Sw . K rz y s z to fa  7. X-09111
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